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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
£ kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe Zzanosze- 
nie do doma dopłaca mę 
40 hal, za dwurazowe 
60 hał. 
Na prowincyi: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. $. W państwie nie- 
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Oacbuge preasinerata RE 

wydanie poranne wynosł 

miesięcznie w miejsca 

£ odnoszeniem do domu 
1 korone. 


Namer poranny 4 h., wie- 
czorny 10 hal. Listy pieni 
ène przekazy aa prenn- 
merate | inseraty, france 
do Administracji „Głosu 

Naroda“. — Prenumeratę 
oprócz apoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obręb 
monarchii i w państw 
niemieckiem. Reklamacje 
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smieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- TAN o nie podlegaią oplacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca. 


zową wysylkę dziennie DOPLACA się 40 hal, MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 ha: 
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Kraków, wtorek dnia 20 lutego 1906-go roku. 


|-PYSAWOZP IE N E) uiewolnikiem cara i wasalem niemieckim, bo wie 


OD ADMINISTRACJI. 

Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy 0 
rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię 
cia przerwy w dostawie dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Marzec wynosi w 
miejscu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na 
prowineji 2 kor. 70 hal. 

Nowo przystępujący prenumeratorowie o- 
trzymają początek sensacyjnej powieści „Nar 
rzeczona Lotaryngji" Juljnsza Mary, pierwsze 
40 arkuszy za dopłatą 1 kor. 


PERAE ZSZ 6 NIE 
Zdradliwe rady. 


Rosyjskie pismo historyczne „Byłoje”* (Prze- 
szłość) ogłasza niezmiernie ciekawy dokument, 
który w sposób autentyczny stwierdza, że Niemcy, 
a zwłaszcza dynastja Hohenzollernów, wywierały 
zawsze najzgubniejszy wpływ na rozwój Rosji. 

Aleksander II, przed samą swoją śmiercią, 
zgodził się na nadanie państwu konstytucji we- 
dług projektu ułożonego przez Loris-Melikowa. 
Po jego nagłym zgonie. projekt ten został przędło- 
żony nowemu carowi, Aleksandrowi LI1 i był roz- 
patrywany na posiedzeniu rady państwa dnia 
20 marca 1881 r. 

Minister wojny Milutin wystąpił gorąco w o- 
bronie konstytucji i wspomniał, że wieść o zamie- 
rzonych reformach przedostała się już za gra- 
nice... 

Tutaj przerwał hr. Milutinowi mowe Aleksan 
der IT i tak powiedział: 

„Tak jest, ale cesarz Wilhelm, do którego do- 
szły pogłoski, że ojciec chce nadać konstytucję 
Rosji. błagał go w liście własnoręcznym, aby tego 
nie czynił. Gdyby zaś sprawa posunęła się już tak 
daleko, że nie możnaby się było cofnąć i obejść się 
zupełnie bez reprezentacji narodowej, cesarz nie- 
miecki radził, aby tę reprezentację jaknajskro- 
mniej urządzić, ograniczyć jej wpływ do mini- 
mum i zachować rządowi władzę”. 

Natenczas zabrali głos inni przeciwnicy rzą- 
dów parlamentarnych. Najgwałtowniej powsta- 
wał na Loris-Melikowa i Milutina naczelny pro- 
kurator synudu prawosławnego, K. Pobiedono- 
SCew.... 

Rady Wilhelma I. i zdanie Pobiedonoscewa 
przeważyły, car odrzucił projekt Loris-Melikowa, 
i nastała w Rosji epoka najstraszniejszej reakcji... 

Obecne położenie przypomina zupełnie rok 
1881. I teraz także ważą się losy rosyjskiej kon- 
stytucji: car ma zadecydować, czy Rusja pójdzie 
drogą wolności, czy też pozostanie jeszcze czas ja- 
kiś państwem despotycznem, półazjatyckiem, pół- 
tatarskiem. I znowu pojawiają się rady z Berlina, 
a Wilhelm lH. zupełnie tak samo próbuje zahamo 
wać wolność rosyjskiego społeczeństwa, jak to 
czynił jego dziad... Bo dla Niemiec niema nie stra- 
szniejszego jak Rosja odrodzona i pojednana z 
Polską... Dynastja i biurokracja rosyjska, są za- 
wsze jeszcze na półniemieckie, więc i zdradliwe 
podszepty berlińskie, znajdują łatwy dostęp do 
kół decydujących w Petersburgu. Może więc i tym 
razem opinie niemieckie przeważą, a konstytucja 
rosyjska pójdzie znowu do kosza. Tylko teraz 
naród rosyjski nie zniesie tak łatwo tego nowego 
upokorzenia. Naród rosyjski już nie chce być 


dobrze dokąd go to zaprowadzi. 

Napoleon powiedział, że Europa będzie koza 
cką albo republikańską. — O współczesnej Rosji 
można powiedzieć, ze jeżeli nie zdobędzie wolno- 
sci, musi stać się niemiecką... 


Historja się powtarza. 


Wiedeń, 19 lutego. 

(Mm.) lzba poselska sejmu węgierskiego nie 
po raz pierwszy musiała się rozejść przedwcześ- 
nie z woli króla. 

Dnia 21 sierpnia 1861 r. ecsarz Wranciszek 
Józef, który się jeszcze nie koronował królem wę- 
gierskim, idąc za radą swych odpowiedzialnych 
ministrów, Schmerlinga, Ignacego Plenera, hra- 
biego Rechberga, fanatycznych centralistów i dla- 
tego polityków o widnokręgu ograniczonym tu- 
dzież o ręce niefortunnej, rozwiązał Izbę posel- 
ską węgierską. Przywódcy polityczni węgierscy 
wiedzieli, że centraliści wiedeńscy w taki, a nie 
w inny sposób odpowiedzą na adres, zapropono- 
wany przez Franciszka Deaka. 

Sejm węgierski zwołano na 2-go kwietnia 
1861. Wbrew prawóm 1848 r. — zamiast do 
Pesztu — do Budy. Było to niepotrzebne draż- 
nienie uczuć węgierskich. Potem pozwolono sej- 
mowi radzić w Peszcie, pod warunkiem, by od- 
czytanie inauguracyjnej mowy tronowej odbyło 
się w Budzie. 

W Izbie poselskiej utworzyło 
two nieprzejednanych. Wzięło sobie za hasło 
zdanie arcybiskupa z Erlau ks. Bartakoviesa, 
który nie uznawał za króla Węgier monarchy 
niekoronowanego. Prawica uznawała Francisz- 
ka Józefa I za króla Węgier i chciała w adresie 
przedstawić mu wszystkie żądania prawno-pań- 
stwowe narodu. Przywódcami prawicy byli De- 
ak i Eötvös. Partją nieprzejednanych był Ghy- 
czy, nabożny katolik z Komorna, fanatyczny 


się stronnic- 


kalwin Koloman Tisza i Teleky, bohater z 1848 
—1849 r., który Świeżo powrócił z emigracji. 
W nocy z 27 na 28 kwietnia zastrzelił się. Z 


Wiednia mu zarzucono, że łącząc Się z opozycją, 
złamał słowo, dane koronie, słowo zerwania z 
przeszłością polityczną. 

Dnia 13 marca Deak wniósł projekt adresu. 
Rozprawy trwały do 5 czerwca. Zaledwie 155 
głosami uchwalono przeciwko 152 głosom prze- 
kazać adres komisji specjalnej. Skreślono w a- 
dresie tytuł „cesarz“ i tytułowano go tylko „naj- 


Jaśniejszym panem“. Wreszcie Izba poselska 
uchwaliła taki adres dnia 22 czerwca. W trzy 
dni później uczciła demonstracyjnem powsta- 


niem pamięć świeżo zmarłego Gavoura, najwięk- 
szego wroga Austrji. 

Cesarz odpowiedział na. adres reskryptem 
w dn. 30 czerwca, reskryptem, pełnym powagi, 
karcącym wybryki przeciwko ustawowo mi na- 
leżnym prawom dziedzicznym, jako dziedzicznego 
króla Węgier. Uważam tedy za swój „Najwyższy 
obowiązek“ odrzucić adres naruszający „prawa 
królewskie" i „winny królowi szacunek“. 

Dnia 5 lipca bez rozpraw przywrócono pier- 
wotną osnowę, zredagowaną przez Deaka, dnia 
następnego przyjęli ten sam adres magnaci, dn. 
S lipca wręczono adres w Burgu wiedeńskim. 

Adres Deaka żądał przywrócenia całkowite- 
go ustaw z 1848 roku, przywrócenia systemu par- 
lamentarnego, natychmiastowego usunięcia ab- 
solutyzmu, jego instytucji i jego ludzi. W dru- 
giej części mieścił się protest przeciwko zamianie 
Węgier na prowincję, i przeciwko wcieleniu o- 
wej prowincji do Austrji. Protest brzmiał sta- 
nowczo, energicznie, nieugięcie. Podporzadko- 
wanie Węgier pod Austrję grozi zagładą narodo- 
wi madziarskiemu. 


Rok XIV. 


Adres zawierał w końcu żądanie, by monar- 
cha koronował się królem: „Król węgierski do- 
piero dzięki koronacji, stanie się królem praw- 
nym. Koronacja zależy prawnie od poprzednie- 
go spełnienia nieodwołalnych warunków.“ 

Uchwalenie adresu przez sejm spowodowało 
dymisję kanclerza nadwornego węgierskiego Vay 
i ministra bez teki Szecsena w dn. 18 lipca. 
Miejsce pierwszego zajął Węgier wynarodowio- 
ny Antoni br. Forgach, drugiego również naro- 
dowo niewiełe wart, Maurycy hr. Esterhazy. 

Reskrypt królewski w dn. 21 lipca zawiado- 
anit obie Izby sejmowe, że Austrja jest monarchią 
niepodzielną, patent lutowy jest  nieodwołalny. 
Na ten reskrypt dn. 8 sierpnia Deak odpowie- 
dział nowym adresem bardzo ostrym i potwier- 
dzającym żądania, zawarte w adresie z a lipca. 

Sejm wiedział, że przyjdzie do rozwiązania 
Izby poselskiej. Dlatego już w dn. 14 sierpnia 
uchwalił protest uroczysty, zredagowany przez 
Deaka. Powołał się na art. IV z [848 r., zakazu- 
jący rozwiązania Izby poselskiej przed uchwale- 
niem budżetu na rok przyszły i sprawdzeniem 
rachunków z roku poprzedniego. 

Dn. 21 sierpnia rozwiązano [zbę  poselską 
bez oznaczenia terminu nowej sesji sejmowej. 


Ruch polityczny w kraju. 


Sejmik p. Struszkiewicza. Otrzymujemy na- 
stępujace pismo: 

W „Głosie Narodu“, z dnia 138-go lutego b. r. 
w sprawozdaniu z sejmiku relacyjnego. posła 
Struszkiewicza w Tarnowie, została zamieszczona 
treść mojego przemówienia — niezgodnie z rze- 
czywistym stanem rzeczy. — A ponieważ w tej 
sprawie byłem już od paru osób zapytywanym o 
wyjaśnienie, — więc proszę uprzejmie o łaskawe 
zamieszczenie w swolm dzienniku, następującego 
sprostowania: 

Mówiłem co następuje: 

„Żyjemy w czasach bardzo niezwykłych. — 
Na wiecach w kraju wschodnim i na owym wiecu 
w Krakowie, wobee Reprezentantów Rządu, odzy 
wają się wrogie hasła nienawiści społecznej, któ- 
re mogą sprowadzić na kraj nasz wielkie niesz- 
częścia i niedolę. ale nieszczęścia te i ta nędza dot 
knie przedewszystkiem lud wiejski.—Od paru tys. 
lat, jeszcze od Platona, marzą socjaliści wszyst- 
kich czasów, aż do dni dzisiejszych, o zniesieniu 
wszelkiej własności, a więc przedewszystkiem 
własności ziemskiej. — A gdyby te ich marzenia 
kiedyś się spełniły, gdyby po osiągnięciu większo- 
ści w parlamencie, zdołali przeprowadzć socjali- 
ści odnośne ustawy znoszące własność, to ustawy 
te wprowadzone w wykonanie, odrazu zamienią 
chłopa w niewolnika przywiązanego do ziemi, — 
ale do ziemi już nie swojej. — Nie będzie mu wol- 
no tej ziemi sprzedawać, zapisywać dzieciom, — 
ale będzie zmuszonym ciężko w niej pracować, a 
dochody z jego pracy nie będą należeć do niego, — 
tylko do społeczeństwa. 

Byłaby to klasa ludzi najnieszczęśliwszych, 
podobnie jak niegdyś Heloci w Grecji, Żydzi w E- 
gipcie za faraonów i dzisiejsi felachowie egipscy— 
A to musiałoby nastąpić: bo społeczeństwo musi 
Żyć i mieć środki do życia i pracować, żeby te 
środki wytworzyć — a do tej pracy przy roli jest 
zdatny tylko lud wiejski, który dzisiejszą swoją 
wolność, dobrobyt coraz się zwiększający i oświa- 
tę, która się coraz więcej rozszerza, musiałby za- 
inienić na ciężką średniowieczną niewolę. 

Teraz, gdy stronnictwo ludowe łączy się z so- 
cjalistami naszym obowiązkiem jest pouczać lud 
wiejski o tem niebezpieczeństwie, jakie grozi mu ze 
strony socjalizmu. Broszury nie zdają mi się do 
tego celu odpowiednie, bo wywołują jeszcze silniej 
szą represję, zresztą niejedną rzecz można mylnie 
zrozumieć, albo wnyślnie błędnie wytłómaczyć. 
Ale odpowiedniem byłoby zwoływać zebrania lu- 
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dowe i na nich omawiać sprawy natury ekono- 
micznej i społecznej, — przy współudziale na- 
szych posłów. 

Wniosek ten poparli posłowie: Pp. Sękowski 
i Hupka, po dłuższej jednak dyskusji, przyszło ze- 
branie do przekonania, że rzecz tę powinni prze- 
prowadzić prezesowie Rad powiatowych, w swoich 
powiatach. — Nie było więc tam mowy ani o ża- 
dnej organizacji, ani też o działalności przez bro- 
szury i plebanie. 

O broszurach powiedziałem już wyżej: — a 
co do udziału duchowieństwa w tłumieniu tych 
ognisk niewiary i zepsucia, zebranie nasze nie po- 
trzebowało się tem zajmować. — Bo duchowień- 
stwo polskie, patrząc na dawne wieki historji na- 
szej wie samo dobrze i zna swój obowiązek reli- 
gijny i narodowy, jakie należy się mu zająć stano 
wisko wobec tych przew rotnych dążeń, które są za- 
przeczeniem naszej narodowości i religji. 

Bolesław dnia 19-go lutego 1906. 
Włodzimierz Sroczyński. 

Zamieszcazjąc powyższe, cokolwiek spóźnio- 
ne sprostowanie, musimy zauważyć, że wywody p. 
Sroczyńskiego, mają tylko odległy związek z re- 
formą wyborczą, a jego pesymistyczne obrazy 
przyszłości, są zbyt... fantastyczne. Natomiast 
zgadzamy się z nim zupełnie co do potrzeby syste- 
matycznej i rozumnej pracy nad podniesieniem 
oświaty i dobrobytu wśród ludu a jednym z czyn- 
ników w tej akcji jest właśnie powszechne głoso- 


a * LJ 
Cieszanów 18 lutego. 


W dniu 17 bm. odbył się wiec ludowy w Ło- 
wczy zwołany przez właściciela dóbr i byłego wi- 
ceprezesa Rady powiatowej p. Jamipolskiego. Mi- 
mo mroźnego dnia czyniąc zadość zaproszeniu 
wybrałem się, chociaż Łowcza koło 18 klm. od 
Cieszanowa oddalona i chociaż mało miałem wia- 
ry w udanie się wiecu z powodu dnia roboczego i 
nienajprzyjemniejszej drogi. 

Przewidywania moje były płonne, zastałem 
ludu bardzo wiele. Polacy i Rusini z odległych 
stron powiatu przybyli licznie tak, że duży lokal 
starej karczmy nie mógł ich pomieścić wraz z ob- 
Szerną szopą zajazdową, a wielu mimo mrozu sta- 
ło cierpliwie na polu, wielu wylazło na strych 
skąd przysłuchiwali się rozprawom. Ogółem liczbę 
zgromadzonych na 800 osób przyjąć można. 

Znany w powiecie ludowiec p. Jampolski za- 
gaił zgromadzenie przemową, w której wspomniał 
o konieczności reformy wyborczej sprawiedliw- 
szej dla ludu niż obecna, podniósł, że taką reformę 
wniósł rząd, a dzisiejszy wiec ma z nią lud nasze- 


go powiatu zapoznać. — Reforma ta nadać ma 
ludowi więcej praw, a ująć ich większym właścicie 
lom. co on chociaż jest właścicielem większego ob- 
szaru za całkiem słuszne uważa, bo nie widzi spra 
wiedliwości w tem, żeby łud miał mniej mieć praw 
od niego. 

Zgromadzenie wybrało przewodniczącym, pa 
na Jarmpolskiego, zastępcą jego księdza Pełecha, 
a sekretarzem p. Rzeszowskiego. Jako komisarz 
rządowy fungował p. Starosta Chrząszczewski. 

Przewodniczący udzielił najpierw głosu po- 
słowi p. Stapińskiemu, który w dłuższej przemo- 
wie obecną konstytucję objaśniał. Jeżeli prawa 
nas cisną — mówi on, — jeżeli niejedno z nich na 
szkodę naszą — to niczyja wina tylko nas samych 
bo my tworzymy prawa przez naszych posłów, 
którzy są naszymi pełnomocnikami. Jeżeli zaś 
czy to z namowy, czy z przekupstwa wybieramy 
na posłów ludzi , którzy dbają o swe własne dobro 
jeżeli za pieniądze sprzedajemy mandaty, to nie 
trzeba się skarżyć, bo samiśmy winni. 

Podział wyborów na kurje był niesprawiedli- 
wy, bo koło 54 obywateli ziemskich wybierało je- 
dnego posła, a na 240.000 ludności wiejskiej wy- 
padał także jeden poseł. Klasyfikacja wyborców 
według podatków jest także niesłuszną,bo cały po- 
datek gruńtowy w Austrji wynosi tylko 70 milio- 
nów koron, wszystkie podatki bezpośrednie koło 
500 mil koron wynoszą, gdy tymczasem podatki 
pośrednie dochodzą 1.100 milionów, a płaci je naj 
więcej najbiedniejsza część ludności przy każdej 
topce soli lub kawałku chleba, a właśnie ci najbie- 
dniejsi dotąd głosu wyborczego nie mieli. 

Niesprawiedliwości tej mogą zapobiedz pow- 
szechne, bezpośrednie, tajne i równe wybory zno- 
szące kurje, bo wtedy „panowie“ nie są w stanie 
wyborów przekupić, bo z wyborów przejdzie wię- 
kszość posłów ludowi przychylna i z ludu pocho- 
dząca. W końcu stawia dwie rezolucje: 

1. Zgromadzeni na wiecu w Łowczy powiatu 
cieszanewskiego, oświadczają sie stanowczo za 
potrzebą wprowadzenia powszechnych, bezpośre- 
dnich, tajnych i równych wyborów do Rady pań- 
stwa. 

2) Gdyby jednak Rada państwa takiego pra- 
wa nie uchwaliła, to zgromadzeni wzywają rząd, 
aby doradził Monarsze odwołanie się manifestem 
do narodów i drogą plebiscytu (!) aby się dowie- 
dział o ży czeniu większoścji ludności, a skoro wię- 
kszość się za nim oświadczy aby Monarcha oktro- 
jował (!) to prawo. 

Mowę nagrodzono oklaskami; po nim prze- 
mówił ruski ksiądz Potoszynowicz podnosząc rze- 
komy ucisk Rusinów i wierność ich dla tronu (1). 


O a E U M A O A z z 


Rejent p. Garbaczewski przemawia za refor- 
mą wyborczą ale nie równą tylko zapewniającą 
więcej głosów umiejącym czytać i pisac. mającym 
wyższe stanowisko i majątek, i zabezpieczającą 
stan polski posiadania. 

Z jego wywodami polemiżował p. Rzeszowski 

Odpowiada jeszcze p. Glazarewiczowi poseł 
Stapiński, po nim przemawia rolnik Słatkowyj. 

Zgromadzeni na wniosek ostatniego dziękują 
jednogłośnie p. Stapińskiemu za przybycie i u- 
chwalają postawione przez niego rezolucje. Wiec 
odbył się bardzo spokojnie i poważnie, nie było 
ani żandarma ani żadnego zaburzenia. 

Księża polscy zupełnie nie przybyli. Jest to 
taktyka niedobra zwłaszcza wobec faktu. że ducho 
wieństwo ruskie uczestniczy tłumnie w wiecach, 
iw przemówieniach swoich niejednokrotnie wy- 
stębuje przeciwko Polakom... 

* E bd 

Wiec w Łowczy był o tyle ciekawy, że tam po 
raz pierwszy p. Stapiński występował z propozy- 
cją... oktrojowania reformy w'yborczej. Dziwne to 
żądanie w ustach człowieka, który tyle zawsze mó 
wi o wolności, i tak gwałtownie występował prze- 
ciwko każdemu naruszeniu praw konstytucyj- 
nych ze strony władz galicyjskich. A czemmże było- 
by oktrojowanie reformy, jeżeli nie złamaniem 
konstytucji? Co do abstynencji duchowieństwa 
polskiego, zgadzamy się z naszym koresponden:- 
tem, że nie jest to taktyka prowadząca do celu. 


Z Czernichowa piszą nam: W niedzielę odbył 
się tu wiec ks. Szpondra. Obrady trwały 3 godzi- 
ny i odbyły się zupełnie spokojnie mimo obecno- 
ści kilku socjalistów. Uchwalono jednomyślnie re- 
zolucję za bezpośredniem tajnem, powszechnem 
głosowaniem, z zastrzeżeniem. zabezpieczenia pol- 
skich mniejszości na wschodzie. 

CE ha o, — NĄ 


Ludzie czy szakale ? 


II. 

W dalszym ciągu swego wywiadu na stacji 
Perowo korespondent „Rusi“, p. Władimirow o- 
pisuje cały szereg morderstw, popełnionych przez 
pułk Siemionowski pod dowództwem Rimana. 
Udało mi się odszukać — pisze p. Władimirow 
świadka N. i wypytać o szczegóły zamordowa- 
nia dwóch jego synów. Jest to starzec, którego 
rozpacz sprawiła na mnie ogromne wrażenie. 
Istotnie szezegóły zamordowania jego synów są 
potworne. 

Do mieszkania jego przyszedł sam Riman 
dla dokonania rewizji. W domu była wówczas w 
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= i W teatrze. 
z ey służbą krążyły przeróżne szepty 0 
tem szczególniejszem pana i pani zajmowaniu się 
Janiną. Gdyby była własnem ich dzieckiem, nie 
mogliby jej bardziej pieścić, 

— Piękna to panna do towarzystwa — pow- 
tarzali sobie służący niejednokrotnie — dla któ- 
rej cały dom bywa w ruchu, jeżeli czasami wyda 
się komu bledszą, niż zazwyczaj. 

Z czasem jednak zaczęto wysnuwać inne 
jeszcze wnioski, dziwiąe się, z bolesnem kiwaniem 
głowy, jak to niektóre osoby nienawidzą nawet 
tego, co się dzieje tuż przed ich oczyma. 

— A teraz ma być teatr znowu — mówił pe- 
wnego dnia kamerdyner, wchodząc do pokoju 
gospodyni, po skończonej służbie przy śniadaniu. 
Ona uroiła sobie, że się tam zabawi, a on natu- 
ralnie pojedzie sam do Haymarket, aby zamówić 
najlepszą dla niej lożę. 

Podczas śniadania sir Artur zrobił wzmiankę 
o skrytykowanej w porannej gazecie komedji, a 
Janina zauważyła, iż nie miała dotąd sposobnoś- 
ci znajdowania się w jakimkolwiek teatrze. Dla sir 
Artura było tego dosyć i loża została natychnuast 


kupioną. i À 
— A i z mylady, kubek w kubek, dzieje się 
toż samo! — wtrąciła Floyd. — Była uszczęśli- 


wioną, gdy młoda lady przyszła jej powiedzieć, 
iż pojedzie do teatru, a wy mrs. Lane, macie jej 


tam towarzyszyć, bo lady Rayghton nie czuje 
się dzisiaj zdrową. 
Gospodyni znacząco pokiwała głową, cho- 


eiaż nie była tak bardzo znów przeciwną przepę- 
dzeniu wieczoru w wygodnej loży, jak to prag- 
nęła wmówić otaczającym. 

Lady Rayghton ubawiła się serdecznie py- 
taniami Janiny, odnoszącemi się do teatru. 

— Najukochańsza moja pani, czy mam się u- 
brać jak na zabawe? 

— Nie, bardzo strojne ubranie nie byłoby wła- 


ściwe, moje dziecko, mianowicie gdy jedziesz w to- 
warzystwie mrs. Lane. Muślinowa biała sukienka 
pod szyję będzie zupełnie dostateczną. 

W prostym swym muślinku okryta algierskim 
białym płaszczem lady Rayghton, z lekko zaru- 
mienioną twarzą i błyszczącemi od wzruszenia 0- 
czyma Janina wyglądała prześlicznie. Lady przy- 
glądała się z czułością i rozrzewnieniem słodkiej 
tej dziewczęcej twarzy, a potem, przysłoniwszy 
oczy rękami, z cichem westchnieniem wsparła się 
na krześle. 

— Pani czujesz się dzisiaj gorzej! — zawoła- 
ła Janina, zapominając o swoich muślinach i klę- 
kając u boku lady. — Pozwól mi pozostać... na- 
prawdę. ja się tam ani troszeczkę nie zabawię. Naj 
ukochańsza moja! ty wiesz, że nie mogłabym się 
weselić, widząc, że... 

— Ależ dzieciaku! Czuję się zupełnie tak jak 
zawsze, a będzie mi jeszcze lepiej, gdy pomyślę, że 
się śmiejesz i bawisz. 

—— Czy tylko szczerze tak mówisz? 

— Jaknajszczerzej — odparła z potwierdza- 
jącym uśmiechem 

— Miss Bell, kareta już zajechała, i oto pro- 
szę bukiet od sir Artura— powiedziała Floyd, zna- 
cząco spoglądając ku swojej pani. 

— Pozwól się przyjrzeć jemu kochanko — 
powiedziała lady. — Cieszę się, iż pomyślał o tem, 
abyś miała coś do trzymania w ręku. Jest to rze- 
czywiście bardzo ładny bukiet, nieprawdaż? 

— Śliczne kwiaty — odrzekła Janina — i do 
tego moje najulubieńsze.. Sir Artur zapamiętać 
chyba musiał moje powiedzenie, że lubię je bar- 
dzo. Jakże on dobry! Nieprawdaż, najukochańsza 

— Miss Bell, kareta czeka — powtórzyła Flo- 
yd, zaledwo zdolna pohamować się i spoglądając 
na dziewczynę surowo. 

Janina zarzuciła rękę około szyji lady Raugk 
ton i ucałowała ją tak czule, jak tylko dziecko swo 
ją matkę ucałować może. 

Potem, odprowadzona przez Floyd, zeszła do 
przedsionka, gdzie zastała mrs. Lane, gospodynię, 
w paradnej jedwabnej sukni i najpiękniejszym 
czepcu, oczekując, aby jej towarzyszyć. Sir Artur 
wyszedł z bibljoteki i odprowadził ją sam do kare- 
PU 


— Proszę cię, mra. Lane bądź troskliwą i 


trżymaj się blisko miss Bell, wchodząc i wycho- 
dząc z loży. Może tam być natłok, przy wyjściu 
mianowicie. 

— Bardzo dobrze, sir Arturze — sztywno od- 
powiedziała mrs. Lane. 

— O jakże on jest dobry! — myślała Janina, 
gdy zajęła miejsce w wygodnej karecie,a po chwili 
dodała głośno: — Mrs. Lane, czyś pani była kiedy 
w teatrze? 

— Owszem, niejedno lnie nawet. 

— Zatem mi pani powiesz co ja tam mam 
robić? 

— Nie mg tam nie do roboty: 
cicho i patrzyć. 

— W żaden sposób nie mogę sobie wyobra- 
zić, jak to będzie. 

— Jesteśmy już na miejscu miss Bell, a sir Ar 
tur zalecił, abyś się pani blizko mnie trzymała. 

Janina wyskoczyła z karety i szła obok mrs 
Lane z zarumienioną twarzą i szeroko rozwartemi 
oczyma. 

Weszły nareszcie do loży i zajęły swoje miej- 
sca — Janina na froncie, a gospodyni w niejakiej 
odległości po za nią. 

—Tutaj jest jeszcze krzesło. mrs. Lane. a są- 
dzę, że z tego miejsca będziesz pani lepiej wi- 
działa. 

Kryjąc się o ile możności przed wzrokiem lu- 
dzkim, całkowicie zatopioną była w grze arty- 
stów. 


siedzieć tylko 


—Czy życzysz sobie pani pozostać na osta- 
tniej scenie? — zapytała opryskliwie nieco mrs. 
Lane 

— Naturalnie! — zawołała zdumiona podo- 
bnem zapytaniem Janina. — A któżby nawet 
mógł pomyśleć o wyjściu przed końcem wido- 
wiska? 

— Sądziłam, miss Bell, że przez wzgląd na la- 
dy Raughton, zechcesz może wcześniej do domu 
powrócić. 

— Dziękuję ci serdecznie mrs. Lane, za tę u- 
wagę; zapomniałam zupełnie, że już tak późno— 
odparła Janina, podnosząc się natychmiast z 
miejsca. 

Na korytarzach i schodach spotykały się z 
włóczącą się tam młodzieżą, która z właściwą $0- 
bie arogancją i natarczywą ciekawością przyglą- 
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koraplecie cała rodzina, a wśród niej i dwóch je- 
ge synów. Riman, nie znalaziszy w mieszkaniu 
nie podejrzanego, wypytał wszystkich. eo robią. 
gdzie pracują i zadowolony z odpowiedzi wy- 
szedł, pozostawiwszy wszystkich w spokoju. 

Wkrótce potem dwaj synowie N. wraz z 
dwoma towarzyszami wyszli na przechadzkę. Na 
przejeździe przy drodze zatrzymali wszystkich 
żołmierze, zrewidowali, i nie znalazłszy przy nich 
nie podejrzanego, puścili swobednie. Wtem je- 
den z żołnierzy zawołał: „Przecież to strejkow- 
ey, na bagnety!“ Żołnierze rzucili się na nich 
ł poczęli kłuć bagnetami. Dwaj przyjaciele sy- 
nów N. usiłowali uciekać, lecz rażono ich kula- 
mi, a dwóch braci zabito bagnetami przy prze- 
jeżdzie. 

Starzec niczego nie przeczuwając wyszedł 
z demu i przypadkowo natknął się na leżących 
ma ziemi swych synów. Jeden z nich dawał je- 
szcze znaki życia. Drugi był już martwy i tak 
zezspecony, że trudno go było poznać. Ani jed- 
aego zęba nie miał w ustach, oczy, nos, policzki 
poprzebijane były uderzeniami bagnetów. Ra- 
wienego zabrali sanitarjusze z pociągu mandżur 
skiego i umieścili w wagonie, gdzie skonał po 
kilku godzinach w strasznych męczarniach. Za- 
brawszy awłoki drugiego syna do domu, starzec 
znalazł w ubranin jego zęby, które powybijali 
żołnierze strasznemi uderzeniami bagnetów. 

„A cto inny fakt. Stróż kolejowy Drożżin 
aryszodł z swej budki, aby obejść swój rewir.Za- 
fFedwie stąpił kilka kroków, gdy padł rażony ku- 
lą. Na leżącego rzucili się żołnierze i poczęli kłuć 
bagnetami. Rozerwano mu brzuch, a wnętrzności 
wypadły na zewnątrz i przymarzły do ubrania. 
Żołnierze sądzac, że go zabili, poszli dalej. Tym 
ezaseTu nieszczęśliwy żył jeszcze i cztery godziny 
przeleżał w strasznych męczarniach na mrozie, 
zanim go znaleźli sanitarjusze z pociągu man- 
dźmrskiego i odnieśli do wagonu, gdzie pomimo 
pomocy wkrótce zmarł. 

Zona zabitego Drożżina, opowiadając o za- 
mordowaniu jej męża, dodała: „Dzieki Bogu z 
moim mężem jeszcze łaskawie (!) się obeszli. Po 
%łuli bagnetami i odeszli. Ot. tutaj, przed moimi 
oknami szło dwóch ludzi. Żołnierze strzelili do 
mieb, a gdy ci upadli, poczęli dźgać ich bagne- 
tami. Kluli, kłuli, a zobaczywszy dwóch innych 
ładui odeszli i na tamtych się rzucili. Nie odcho- 
dzą od okna i wciąż patrzę. nie wiedząc, że w 


z czasie i mojego męża zamordowali. Żołnie- 


dala się młodej dziewczynie tulącej się nieśmiało 
de boku starej kobiety. 

Gdy nareszcie znalazły się w karecie, Janina 
rozmawiała z mrs. Lane o swoich wrażeniach z 
minionego wieczoru, ale ta chmurna i milcząca, 
„te dała się już pociągnąć serdecznej tej mowie. Ta 
eo widziała w teatrze, dostateczne jej było do po- 
wzięcia niedobrego wyobrażenia o dziewczynie jak 
fo m powrotem do domu powiedziała swojej po- 
włernicy, Floydzie. 

— On tam był także — ciągnęła dalej — i 
prze cały wieczór nie odrywad od niej oczu... i on 
iw anowu wyskakiwał z doróżki, gdyśmy podjeżdża 
ły pod bramę.. Nikt wmówić mi nie potrafi, aby 
ena tego wszysikiego nie widziała. 

—Ale co najdziwniejsze, że i lady nie spostrze 
ga tego wcale! — zawołała Floyd. — Wydaje się 
% tak doprawdy, jak gdyby ją cczarowano!... Ani 
na chwalę nie może się obejść bez miss Bell, chyba. 
Gm idzie o jaką dla niej rozrywkę. Chcąc ją wpra- 
nić w najlepszy humor, dosyć cośkolwiek na po- 
kwale tej dziewczyny powiedzieć. 

Albo ta przepyszna kolacja , którą kazała 
przypotować dla miss Bell, gdy wróci do domu — 
dodała ze świętobliwem oburzeniem mrs. Lane. 

W kilka dni po bytności w teatrze,.Janina va- 
padła znowu w dawniejsze swe tęskne usposobie- 
nie, a lady Raughton naradzała się nieustannie 
2 mężem, jakiego rodzaju nowe rozrywki dałoby 
śię dla niej wynaleźć. Koncerty, teatry, wystawy 
— e wszystkiero tem czytano jej różne ogłoszenia, 
w nadzieji, że objawi jakieś życzenia swoje w tym 
względzie, ale dziewczyna przyjmowała te pokusy 
a obojętnie zwieszoną główką, 

— Sądzę, że gdybym mogła wstawszy raniu- 
tke, zająć się jakąś pracą, byłoby to najlepiej — 
odpowiedziała pewnego razu Janina na trwożne 
gapytanie lady Rayvhton i propozycję zasiągnięcia 
dla niej porady lekarskiej. — Pragnęłabym bar- 
dzo, żeby mi wolno było wychodzić czasem samej 
na ulicę. 

(C. d. n.) 
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rze odeszli kilka kroków i stauęli ifrontem przed 
oficerem. Wtem widze, jeden z czterech zakłnu- 
tych bagnetami, poruszył się. Żołnierz podszedł, 
szarpnął za odzież, a zobaczywszy że żyje, znów 
go pchnął bagnetem i odszedł. Mineło jakie 20 
minut, a ranny na śniegu znów się poruszył. 
Wtedy żołnierz jeszcze raz podszedł i począł 
dżgać go bagnetem, aż wreszcie nadszedł oficer 
i strzelił leżącemu w głowę. Na dalekim wscho- 
dzie z pewnością tak nie było” — zakończyła 
straszne swe opowiadanie Drożżinowa. 

Tak brzmią proste opowiadania naocznych 
świadków o niesłychanych okrucieństwach Sie- 
mionowców, spisane stenograficznie przez kores 
pondenta Rusi. Dają once wymowne świadect- 
wo zarówno 0 zbrodniczości rządu carskiego jak 
i o barbarzyństwie ciemnych mas rosyjskich, z 
których rekrutują się tego rodzaju gwardziśgi, 
„con amore“ rozpruwający brzuchy swoim bra- 
ciom. 
«ley E 
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Warszawa, 19 lutego. 
W przeciągu doby ubiegłej odbyły się cztery 
zebrania przedwyborcze w obrębie Warszawy. 
W sobotę wieczorem w sali Towarzystwa 
wioślarskiego zgromadzili się prawyborcy 8go o- 
kręgu m. Warszawy. Pierwszy przem:ówił p. L. 
Włodek w imieniu stronnietwa narodowo-demo- 
kratycznego. Jako przedstawiciele robotników 
wystąpili pp. Bielski i Wójcicki. Osobny punkt 
porządku dziennego na tem zebraniu wypełniła 
kwestia żydowska, o której mówili pp. Zielińscy, 
najprzód syn a potem ojciec, sprzeciwiając się wy 
borowi posła-żyda z Warszawy, a zgadzając się 
na wybór paru żydów z prowincji. 

Drugie zebranie odbyło się wczoraj na Pra- 
dze. Było ono pierwszem dla mieszkańców tego o- 
kręgu, należących przewaznie do sfer robotni- 
czych i rzemieślniczych i dlatego budziło wielkie 
zainteresowanie. Na zebranie przybyło z górą 500 
prawyborców, wśród których znalazła się tylko 
nieliczna garstka t. z. „inteligentów'. Przeważa- 
jącą większość stanowili robotnicy i rzemieślncy 
Po ukonstytuowaniu się prezydjum, pierwszy prze 
mówił adw. Nowodworski, jeden z dwóch „gości“ 
na zebraniu, a po nim zabierali głos prawyborcy, 
pp. majster fabryczny Sawieki, robotnik Ducki, 
tapicer Krochmalski i inni. 

Najliczniejszem było zabranie przedwyborcze 
kręgu VI. m. Warszawy, które odbyło się w sali 
Tow. wioślarskiego przy udziale samych prawie 
robotników. Po godzinnej przemowie adwokata 
Kijeńskiego, który zaznajomił zebranych z isto- 
tą wyborów i wyjaśnił znaczenie Dumy państwo- 
wej, zabierali następnie głos przedstawiciele ro- 
botników i rzemieślników, wzywając do solidar- 
ności i zgody w działaniach prawyborczych. 

W dniu wczorajszym odHyło się również w 
sali resursy obywatelskiej zebranie „Spójni“, 
zwołane przez redaktora „Gaz. Pol.“ Gadomskie- 
go, hr. Krasińskiego, pastora Machlejda i dra 
Rychlińskiego. Zebranie to zostało zakłócone 
zbrojnym napadem „Bundowców*. Mianowicie 
kiedy przemawiał redaktor Jan Gadomski na te- 
mat potrzeby zmian w programach politycznych 
polskich n drzwi sali, gdzie zgromadzonych by- 
ło około 400 członków i przyjaciół „Spójni“, za 
imiennemi biletami wejścia — usłyszano wrzawę, 
hałas i krzyki, poczem pomimo oporu służby, 
która drzwi z przedsionka górnego zamknęła 
poddały się one przemocy i na salę wtargnęło 
około 30 młodych ludzi, przeważnie żydów, oraz 
dwie Żydówki, którzy dotarli do stołu prezydjal- 
nego i zażądali przerwania obrad. Napastnicy 
byli uzbrojeni w rewolwery i sztylety. 

Gdy jeden z nich chciał wystrzelić m rewol- 
weru, został siłą wstrzymany przez p. Leskiego, 
dyrektora muzeum przemysłu, którego też na- 
pastnik uderzył w oko, kalecząc dotkliwie. Awan 
turniey poranili także ciężko jednego z woźnych. 
Na księcia Lubomirskiego zamierzono cisnąć 
krzesło, lecz ten uniknął szczęśliwie ciosu. Wrosz 
cie cbeeni rzucili się na napastników, rozbroili 
ich, poturbowali dotkliwie i wyrzucili na ulicę. 
Awanturnicy zdążyli jednak dać pare nieszko- 
dliwych strzałów, oraz potluc kosztowne lustra 
i kinkiety porcelanowe. Na placu boju zostało 
także sporo krzeseł połamanych. 

Po wyrzuceniu napastników zamknięto głó- 
wne wejście do Resursy, a patrol przechodzący, 
dowiedziawszy się o wypadku, trzymał wartę w 
sieni bocznej. Na preśbę jednak organizatorów 


zebrania, patrol został usunięty jeszcze przeł 
ukończeniem zebrania. 

Po tem zajściu rozpoczęto na nowo obrady 
w których zabierali głos: hr. Krasiński, pastor 
Maohlejd, dr. Rychliński, (o potrzebie utworze- 
nia bloku wyborczego i komitetu międzypartyj- 
nego) p. Martens (o zbliżeniu się do robotni- 
ków) i inni. 

Dość ożywionej akcji wyborczej towarzy- 
szą jednak stale nie słabnące ani na chwilę re- 
presje wojskowe. Masowe areszty i rewizje trwa 
ją w dalszym ciągu i każdy dzień przynosi nową 
listę uwięzionych, zesłanych administracyjnie, 
a w najlepszym razie skazanych na wyjazd za 
granicę. Z jaką „energją* tutejsi satrapi wojen- 
ni zabrali się do „uspokojenia“ kraju świadczg 
fakt, że nawet instytucje rządowe nie są wolne 
od represji żołdaków. Jeszcze nie przycichła afe 
ra z prokuratorem Skarjatynem w Kaliszu, poz 
bawionym, jak wiadomo urzędu przez Skałłona, 
a już donoszą o jeszcze brutalniejszej samowołi 
tutejszych samowładców wojskow. Mianowicie 
w Padomiu przed kilku dniami porucznik żan- 
darmerji Ginsburg, przy udziale 40 kozaków de- 
kouał rewizji w gma'lu sądu okręzowego. Re- 
wizja objęła gabinety prokuratora Szalimowa, 
prezesa sądu okręgowego radomskiego Zelanda, 
wiceprezesów Sobolewa i Susorowa. Tejże nocy. 
dokonano tam rewizji w gmachu hypoteki, we 
wszystkich gabinetach i archiwach. 

'Tutejsi jenerał-gubernatorowie wypowie- 
dzieli zatem wojnę władzom sądowym, uważając 
je widocznie również za „buntowszczyków'*. ldą 
w tym razie za przykładem z góry, według wska- 
zówek samego ministra spraw wewnętrznych 
Durnowa, który przecież nie zawahał się roze- 
słać do gubernatorów cyrkularza, nakazującege 
aresztować uwolnionych przez sądy i tem samem 
oczyszczonych z zarzutu winy „przestępców po- 
litycznych! 
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kaukazkiego piekła. 


Tytllis, 2 lutego. 

Jaka dezorganizacja i anarchja panuje 
wśród t. zw. władz tutejszych, które pomimo nie- 
słychanych okrucieństw i najsurowszych repre- 
sji nie mogą w żaden sposób przywrócić na Kau- 
kazie „porządku i spokoju“, gwałcenego przede- 
wszystkiem przez organa rządowe, świadczy na- 
stepujący fakt, zakrawający wprost na bajke, 
a jednak stwierdzony urzędowo. Stoi on w zwią- 
zku, a właściwie został ujawniony przy okazji 
uwolnienia od obowiązków służbowych guber- 
natora kutaiskiego, Starosielskiego. 

W dniu 21 stycznia do mieszkania guberna- 
tora w Kutaisie przybył jakiś kapitan mienią- 
cy się adjułtantem jenerał-gubernatora Alicha- 
nowa i zachowując się niezwykle brutalnie za- 
żądał wydania mu 144 agitatorów do  rozstrze- 
lania, według przedstawicnej listy. Starosiel- 
ski odmówił, i zażądał, aby przedstawioną przez 
oficera listę oddano prokuratorowi dla przepre- 
wadzenia śledztwa. 

„W takim razie — oświadczył kapitan — 
jutro rozstrzelamy dziesięć razy tyle ludzi.“ Po- 
wiedziawszy to, wyszedł, rzuciwszy na pożegna 
nie kilka grubjaństw. 

W dwa dni potem gubernator kutaiski o- 
trzymał telegram od jenerał-gubernatora Alicha 
nowa, aby stawił się natychmiast u niego w 
Kwiryłach. Gdy Starosielski był już gotów do 
odjazdu zjawił się znowu u niego kapitan i po- 
wołując się na treść depeszy, oświadczył, że ma 
rozkaz konwojować go do Kwiryt. 


Więc jestem aresztowany — zapytał 
gubernator. 
— Tak jest pan aresztowany — oświad- 


ezył adjutant Alichanowa, przyczem  zachowy- 
wał się niezwykle wyzywająco, uderzał starszych 
od siebie oficerów szpicrutą, wydał rozkaz put- 
kownikowi żandarmeryi, aby dał natychmiast 
żandarmów do jego rozporządzenia dla konwo- 
jowania gubernatora itd. 

Wrększcie aresątowany Starosielski w toH 
warzystwie kapitana przybył do Kwirył i tu wy- 
jaśniła się rzeca niezwykła. Okazało się, że 
Alichanow zawiesił w czynnościach gubernato- 
ra kutaiskiego i telegraficznie nakazał mu wy- 
jazd z Kutaisu, jednakże nie aresztował go i nie 
wysylał żadnego adjutanta, który tymczasem 
zdołał już umknąć. Przedtem jednak złożył wi- 
zytę Alichanowowi, któremu przedstawił się ja- 
ko delegat garnizonu kutaiskiego. 


(MIODOS 


MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY. 


YTNIA Kazimierza 


MIÓD STOŁOWY LEKKI — BUT. 50 CT. MIÓD KURACYJNY. . 
MIÓD ESSENCYA. . 


BUTELKA 88 CT. 


Robackiego 


BUTELKA 1 ZER. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁ. 
BUT. 70 CT. MIÓD KOPOWIEC — BUTELKA 1 ZŁ, 28 OT. MALINIAKI . 


założona DT, 1841, 
Kraków - Slaw- 
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Na rozkaz jenerał-gubernatora puszczono się 
w pogoń za „kapitanem ', którego zdołano wresz 
eie schwytać i przywieziono do Tyflisu. I teraz 
dopiero ujawniła się gospódarka tego pana, któ- 
rego mistyfikacya z gubernatorem kutaiskim 
była tylko jednym z epizodów jego dłuższej 
działalności. Okazuje się, że ów tajemniczy ka- 
pitan, nikcmu nie znany, jeździł po gubernji, 
aresztował władze i dowódców oddziałów woj- 
skowych, na czele których palił wsie i miastecz 
ka, wyrzynał mieszkańców, wydawał „wyroki 
śmierci i sam je wykonywał. Dotychczas wia- 
domo, iż ów samozwańczy adjutant Alichanowa 
ma czele kozaków, których dowódcę osadził w 
areszcie. spalił Kwiryty, Białogory, Bogdadi, a 
w tej ostatniej miejscowości rozstrzelał lekarza i 
całą jego rodzine. 

Tak się odbywa „uspakajanie' nieszczęśli- 
wego Kaukazu, gdzie rzną się wzajemnie Ormia 
mie i Tatarzy, gdzie jednych i drugich rozstrze- 
bwają setkami zarówno legalne władze, jak i 
różni amatorzy w rodzaju owego 


o0 za pomocą wojska rządowego i „władz“ miej 
scowych, grabil i mordował, jak jaki baudyta 


średniowieczny. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN ! 


Kraków, 20-go lutego. 


Kalendarzyk kościelny. We środę Fortuna- 
ta nięczennika i Eleonory panny; we czwartek 
Katedry św. Piotra w Antjochii, w piątek Pio- 
tra Damiana i Florentego wyznawcy. 

Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
wschód słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o 
godzinie 5 minut 5, długość dnia godzin 10 mi- 
nut 24. 

Zatarg sądu z adwokatami. Przed rozpo 
częciem wczorajszej rozprawy sądowej Jana 
Dziedzica o kradzież, jeden z obrońców podniósł 
główny protest przeciw zarządzeniu kierownika 
sądu krajowego karnego, mocą którego obrońca 
dopiero wówczas może widzieć się z klientem w 
więzieniu śledczem, gdy uzyska piśmienne poz- 
wolenie przewodniczącego trybunału, podpisa- 
ne przez wieeprezydenta. Dotychczas obrońcy 
mieli możność porozumienia się z klientami bez 
żadnych ograniczeń. Wobec tego obrońca posta- 
wił wniosek odroczenia rozprawy, ewentualnie 
zażądał półgodzinnego zawieszenia jej dla moż- 
ności porozumienia się z oskarżonym. Ponieważ 
prokurator dr. Chwalibogowski uznal takie po- 
rozumienie za słuszne, przewodniczący radca 
Raczyński za zgodą trybunału przychylił się do 
półgodzinnego odroczenia. 

Dziwne okrucieństwo. Jedna z naszych czy- 
telniczek prosi nas o zwrócenie uwagi władz bez 
pieczeństwa, na gromadę chłopaków strzelają- 
cych z flobertów do ptaków. na t. zw. plantach 
dietlowskich. Niegodziwi chlopcy mordują każ- 
dego ptaszka, który się um nawinie, i codziennie 
można widzieć te biedne stworzenia z połama- 
nemi skrzydłami i nogami, konające na śniegu. 
Pomijając już niezwykłą dzikość takiej zaba- 
wy, — strzelanina na ulicy bardzo uczęszcza 
nej, może doprowadzić do prawdziwej katastro- 
fy. Mamy zatem nadzieje, że polieja pouczy ma- 
łoletnich okrutników, o różniey. jaka zachodzi 
pomiędzy plantami krakowskiemi. a litewskiemi 
kniejami... 

Istnicje też podobno w Krakowie towarzy 
stwo ochrony zwierząt 2... 

Policja zaopiekowała się w sobote 12 letnią 
Józefa Woźniakówną z Rudnik pow. Myślenice, 
uczenicą 4 kl., która uciekła z demu od ojca 1 
macochy i pieszo przybyła do Krakowa. O przy 
bycin jej zawiadomiono ojca. 

Losowarie sędziów przysięgłych II kaden- 
cji (kwietniowej) 1906 r. tutejszego sądu krajo- 
wego karnego, odbędzie się w prezydjum sądu 
krajowego karnego we środe dnia 28 b. m. o go- 
dzinie 10 przed południem, 

Program koncertu w czasie rautu, który od 
będzie się we środę 21 bm. na rzecz Tow. „Ko- 
lonji wakacyjnych młodzieży szkół średnich | 
„Opieki nad młodzieżą szkolną” w salach stare- 


go teatru, jest następujący: D Nehmnamn: 
Kwintet op. 44 PP. Gzop-Umlaufowa, Hock, 
Śliwiński. Pichor. Skarżyński: 2) a) Godard: 


Berceuse. b)  Meyer-Helhlmund: Serenada 
pp. A. Kyrosowa, Czop-Umlaufowa, Hoek. 3) a) 


„kapitana, | 


ELOS NAROWU. 


Stach, b) Grieg: Ja kocham Cie, — p. Zawrocki. 
5) a) Marks—Markus: Romans, b) Popper: Vi 
to, — p. Skarzyński. 6) a) Moniuszko: Pieśń 
wojenna, b) Rubinstein: Życzenie, — p. Zawro 
cki. 7) Monologi: P. Zelwerowicz. — Po produk 
cyach solowych nastąpią koncertowe produkcye 
pełnej orkiestry 13 pułku pod osobistem kiero- 
wnietwem p. Hocka. 

W dalszym ciągu ofiary na cele rautu na 
desłali: pp. £. Tarnowska 50 k., S. Tarnowska 
50 k., M. Zdzicchowska 20 k., K. Kostanecka 30 
kor., dyr. Kurowski 10 k. i A. Doboszyńska 25 
koron. 

Wynagradzające nabożeństwo. Na zadość- 
uczynienie za zniewagi wyrządzone Przenajśw. 
Sakramentowi w tych czasach szczególnie we 
Francji, odprawione zostaną w czwartek 22 bm. 
og.5 staraniem  Arcybractwa wyn. Adoracji 
Przenajśw. Sakramentu uroczyste wynagra- 
dzające nieszpory z kazaniem. O liczny udział 
ezłonków uprasza zarząd Arcybractwa. 

Przejechany przez pociąg. Z Jasła donoszą 
nam: Wczoraj w poniedzialek 19 bm. na torze 
kolejowy mmiędzy Jasłem a Tarnowcem prze- 
jechany został przez pociąg ciężarowy Józef Ga 
wron gospodarz z Lubna szlacheckiego. Pociąg 
odciął mu prawą rękę i zmiażdżył głowę na ka 
wałki. — Ogólnie przypuszczają, że denat w sta 
nie nietrzeźwym zmylił drogę wracając z Jasła 
torem i dostał się niespodziewanie pod nadjeż- 
dżający wówczas pociąg. 

Dla głodnych i rannych. Od komitetu nie 
sienia pomocy rannym i głodnym Polakom pod 
panowaniem rosyjskiem otrzymujemy następni- 
jące pismo: 

W porozumieniu i zupełnej zgodzie z H. 
Sienkiewieczem i mec. A. Osuchowskim, komitet 


uznał jednomyślnie, iż działalności swej uwa- 
żać nie może za ukończceną, gdyż konieczność 


spieszenia z poniocą dotkniętym klęskami roda- 
kom nie tylko nie ustała, ale ujawniają się wciąż 
nowe cierpienia 1 potrzeby, wymagające nie- 
zwłocznej zarady. Wobec tego komitet postano- 
wil: 1. przypomnieć ponownie swą prośbę o spie- 
szne nadsyłanie ofiar na ręce skarbnika komite- 
tu (Dyr. M. Sędzimira, Kraków Rynek gł. 19), 
zaznaczajucć z naciskiem, że potrzeby są wielkie 
i pilne; 


2) z zebranych na głodnych w Król. Pol- 


| skieni funduszów wypłacić natychmiast za zgo- 


dą H. Sienkiewicza piętnaście tysięcy koron 
inee. A. Osuchowskiemu do rozporządzenia niemi 
wedle własnego uznania, dla osób pozbawionych 
chleba skutkiem ostatnich wypadków, związa- 
nych z wyjątkowym stanem rzeczy w Król. 
Polskiem. 

Po dzień 12 lutego 1906 wpłynęło do rąk ko 
mitetu ogółem K. 95.985.671. Z sumy tej wy- 
płacono H. Sienkiewiczowi i mec. A. Osuchow- 
skiemu koron 50000 na rzecz rannych i głod- 
nych w Królestwie Polskiem: koron 25000 — na 
rzecz rannyeh i głodnych na Litwie, i obecnie 
koron 15000 — na rzecz najpilniej potrzebują- 
cych pomocy w Królestwie Polskiem. Dalej wy 
płacono koron 2000 Związkowi pomcey narodo- 
wej w Krakowie na koszta kursów dla matu- 
rzystów z Królestwa koron 200 Tow. Bratniej 
Pomocy słuchaczy politechniki we Lwowie, dla 
politechników z Królestwa. Koszta biórowe Ko- 
mitetu wynosiły koron 311.28. 

W dniu zatem 12% lutego 1906 pozostaje u 
skarbnika Komitetu kwota Koron 3474.39, zło 


' Żona w Filii Banku krajewego w Krakowie. 


Z „Eleuterjić Nowy Zarząd oddziału kra- 
kowskiego Tow. Fleuterji. wybrany na ostat- 
niem walnem zgromadzeniu, składa się z nastę 
pujących członków : Tabaczy rski Tadeusz, prze 
wcdniczący, Iilasiewicz Aleksander i Baumfeld 
Gustaw. zast. przewodn. Stączek Stanisław i 
Łańcucki Stanisław. sekretarz Rein Stanisław, 
skarbnik Hessjowa Wiktorya., gospodyni, Tyczka 
Antoni gospodarz, dr. Bromberger Władysław, 
Goryczko Ignacy. Przybyła Jan i p. Stapiński 


. Jan wydziałowi. Do komisyi sprawdzającej we- 


Servais: Waryacje, b) Klengel: Scherzo, e) Pop | 


pe 


r: Prządka — p. Skarzyński, é Noskowski: | zgwałcenie; dnia 27 bm. 


SETY 


szli pp. Dr. Daszyńska— Golińska Zofia, Kwaś- 
niewski Jan. Ryś Julian i Turowski Szczęsny. 

Z sądu przysięgłych. Dalszy wykaz rozpraw 
karnych przed trybunałen: przysięgłych obecnej 
kadencji. obejmuje: dnia 21 bm. Stanisław Pie- 
trucha, zbrodnią kradzieży; dnia 22 bm. An- 
toni Meyer i wspóln. kradzież na poezeie; dnia 
28 bm. Franciszek Jadownicki i spól. zabójstwo; 
dnia 24 Jun. Stanisław Skwarezyński — zbrodnia 
morderstwa; dnia 26 bn. Kazimierz Grzywacz 
Jan Braś — kradzież 


ul. Floryańska 1. 
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| tamy lustratora sądowego, który 


Nr. 89. 
oono S H O A 
i Katarzyna Marczyńska -- kradzież; dnia 28 
bm. Teofil Kufter kradzież. 

Kradzież w Liszkach. W sprawie kradzieży 
14.000 koron z kasy podatkowej w Liszkach, a: 
resztowano dwie osoby. Dalsze śledztwo w toku. 

Policja aresztowała 12 letnią Stefanie Koko 
szówuę, handlarkę cytryn, która przyszedłszy 
do kawiarni Marji Mączkowej przy ulicy 

rredzkiej, w chwili kiedy się Mączkowa odwró- 
cila, zabrała jej portmonetkę z kwotą 6 koron. 
Skradłszy pieniądze Kokoszówna zaprosiła 13 
letnią Annę Pokłudównę i obie raczyły się her 
batą, kawą i pączkami w dwóch kawiarniach. 
Przy aresztowanej odebrano jeszcze 2 korony 40 
hal. obu dziewczętom dano chwilowe pomiesz- 
kanie pod telegrafem. Na żądanie żyda Jvachi- 
ma Adlera w Krakowie, aresztowano na dworcu 
kolejowym 20 letnią żydówkę Cili Griinner, ja- 
dącą do Wiednia. Adler twierdzi, że Griinnero- 
wna przychodząc do jego córki skradła mu 34 
koron, za eo sobie kupiła materjał na suknię. 
Rodzina Hauków. „Gazeta Narodowa“ o- 
trzymała następujące pismo: W „Gazecże N.“ 
z dnia 13 bm. w fejletonie o przyszłej królowej 
hiszpańskiej, księżniczce Enie Battenberg, mo 
jej siostrzenicy, umieszczono kilka niedokład- 
ności, mianowicie: Rodzice moi: Aleksander 
Hauko, general świty Aleksandra II, prezes te- 
atrów warszawskich i Zofia z hr. Hauków, frej- 
lina cesarzowej rosyjskiej, autorka kilku. dzieł 
dla dzieci i współwydawczyni pierwszego naów 
czas pisma ludowego w Warszawie „Czytelnia 
Niedzieina'* (1857 r.), pozostawili oprócz wy; 
mienionych: Maryi i Ludwiki, jeszcze dwie cór- 
ki Zofię i Aleksandrę oraz trzech synów: Ale 
ksandra, który zginął w powstaniu 1863, ped- 
pisanego Maurycego stale zamieszkałego we 
Lwowie i Zygmunta radcę stanu w Rydze. Herb 
zaś Hauków Bosak (Haacken) nie był nam w 
Polsce nadany, lecz jako szlacheckiej rodzinie 
pochodzenia flamandzkiego po naszej naturali- 
zacyi polskiej indygenowany. Józef hr. Hauke w 
powstaniu 1863 r., jako wódz Bosak znany, nie 
był rodzonym lecz stryjecznym bratem moich 
rodziców. Był bowiem synem Józefa hr. Hauke, 
b. oficera legionów polskich, a ostatnio general- 
adjutanta cesarzu Mikołaja I, brata ministra 
wojny Maurycego hr. Hauke. Siostra zaś gene- 
rala Bosaka zamężna była za księciem San-Ca- 
taido, b. ambasadorem króla neapolitańskiego w 
Paryżu. Co zaś do Battenbergów, opuszczone 
najmłodszego z trzech braci Franciszka Józefa, 
ożenionego z księżniczką Czarnogórską, siostrą 
królowej włoskiej. Maurycy Hauke. 

„Własna pomoc“ i p. Bazes. Otrzymujemy 
następujące pismo: 

Udajemy się do szan. Redakcyi z uprzejmą 
prośbą o łaskawe poruszenie w łamach Swego 
pisma następującej sprawy: 

Towarzystwo „Własna Pomoc“ nie odbyło 
już od 2 lat zwyczajnego walnego zgromadzenia 
członków, nie przedłożyło zamknięcia rachunków 
ani bilansów, nie uzyskało zatwierdzenia tychże 
lecz prowadzi likwidacyęq bez uchwały Walnego 
zgromadzenia! Pytamy się dyrekcyi i samowła- 
dnego prezesa tejże Gustawa Gersona Buzesa 
czy to się zgadza ze statutem i ustawą? — py- 
lustracyę w 
tem towarzystwie odbył, dlaczego nie wytknął 
tego ustawowego i statutowego przekroczenia? 
pytamy ck. Sądu handlowego w Krakowie dla- 
czego toleruje takie ignorowanie ustawy? 

Grono członków „Własnej pomocy”. 

Zgromadzenie publ. stróżów krakowskich 


| zwołane przez purtyę socyalistyczną odbyło się 


w niedziele w budynku cyrkowym, przy udziale 
kilkuset stróżów. Porządek dzienny obejmował 
te same sprawy jakie dwa tygodnie temu oma- | 
wiuno na zebraniu stowarzyszenia katol. stró- 
żów. Przemawiali z partyi socyalistycznej pp. 
Bielecki, Palubiński i inni. Ma się rozumieć sta- 
rali się wmówić w sluchaczy, że jedna jedyna 
partya „towarzyszyć dba o ich dolę. Ciekawe 
były argumenta jakimi posługiwali się „towa- 
rzysze“, aby zdyskredytować akcyę katoliekie- 
go stowarzyszenia np. jeden z mówców opowie- 
dział słuchaczom anegdotę. że gdy pan prezy- 
dent Leo przyjmował! deputacyę stróżów katolie 
kieh w jesieni, oburzył się na to, że oni swe sto- 
warzyszenie zwą katoliekien! Takie brednie nie 
podobały się słuchaczom, dlatego też oklaskami 
powitano przemówienie p. Zgórniaka, delegata 
katol. Stowarzyszenia stróżów, który w rzeczowy 
sposób sprawy omówił. Nie w smak było to nie- 
spodziewane wystąpienie panom „towarzyszom 
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(Hotel Drezdeński,) 


WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES GORSECIARSKI WCHODZĄCE WYKONUJE SI; W CIAGU 8 GODZIN.—PRZYJMUJE WSZELKIE 
REPERACYE. ZLECENIA Z PROWINCYI USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTA. 


tę też kilku z nich starało się zwłaszcza pod ko- 
słee przemówienia przeszkadzać wykrzykami, 
ah mimo to huczne oklaski były dowodem, że 
stróże trochę inaczej myślą, niż ich czerwoni 
prwTjaciele. P. Zgórniak oświadczył, że sympa- 
fqauje z dażeniami związku stróżów, pod dyerk- 
ej, partji o tyle, o ile one odnoszą się właśnie 
de omawianych kwestji. O solidaryzowaniu nie 
moglo być mowy choćby z tego względu, że 
przecież pracę nad dolą stróżów i całą akcję pro 


wadzi od dawna katolickie stowarzyszenie 
słróżów. nie zaś socjalistyczne, które 
awą pracę rozpoczęło właściwie jedynie ce- 


rem konkurowania z pracującem już stow. kato 
Rokiem. 
Na zakończenie uchwalono szereg rezolucji. 
Przy sposobności zaznaczamy, że drugie 
swaje zebranie publiczne w tej sprawie zwoła w 
uagblizszych tygodniach katol. stowarzyszenie. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We średę: ..Betleem polskie“ L. Rydla (po- 
pula:ne ) 

We czwartek: „Śluby* Przybyszewskiego. 

W tovotę: „Poniedziałek karnawałowy” tra 
gess oricerrka Hzrtlebera. 

W niedziele: „Poniedziałek kurnawałowy* 
Wazrtlebena. 


Kronika lwowska. (Od nasz kor.) Sprawa | 


«aerżawy teatru miejskiego ma być rozpatry- 
wama w środę na posiedzeniu magistratu, po- 
czem magistrat przedłoży wnioski eo do ofert 
kemisyvi teatralnej. W dn. 1 marca sprawa będzie 
mogla być przedmiotem obrad rady miejskiej, 
leez odłożona zostanie do czasu załatwienia de- 
katów nad budżetem miejskim. 

Co do warunków pod jakimi teatr ma być 

wydzierżawiony, uchwaliła komisya teatralna 
żądać od przyszłego dzierżawcy tytułem czyn- 
sza 2.400 koron rocznie na dodatki 24.000 koron, 
ma uzupełnienie inwentarza 20.000 koron — co 
razem na całe sześciolecie dałoby 248.400 kor. 
Podnoszono na komisyi myśl, aby ponadto żądać 
12.000 koron z tytułu 5 proc. ekwiwalentu za u- 
zywanie istniejącego juź inwentarza, oszacowa- 
zogo na 245.000 koron. Myśl ta nie utrzymała się 
a zwlaszcza oponował jej dyrektor Pawlikow- 
ki, który radził jaknajmniej wogóle obciążać 
przyszłego dzierżawcę, a ewentualnie ekwiwa- 
lent użyć na uzupełnienie rekwizytorni teatral- 
nej. Z ofert najwyższą przedłożył p. Wład. Flo- 
ryański, który oferuje za sześciolecie 295.000 
kor.. p. Heller oferuje 263.000 kor., a p. Bogus 
ki 186.000 koron. zaznaczyć trzeba, że p. Pawli 
kowski za ubiegłe sześciolecie dał miastu 287.085 
kor., wliczając w to już ofiarowaną garderobę. 
Tajemnicze konsorcyum, którego ofertę przedło 
żył dr. Kamieński, wobec oświadczenia, referen- 
ta magistratu radcy Ostrowskiego, nie wchodzi 
w rachubę. dlatego, że jak oświadczył sam dr. 
Kamieński w liście do komisyi teatralnej „nie 
jest to oferta, lecz tylko propozycya ludzi do 
brej woli, którzy pragna pracować dła dobra 
sztuki.* Konsorcywn to nie zebrało jeszcze na- 
wet kapitału 50000 kor. potrzebnego na kaucje, 
a cały zebrany dotychczas kapitał wynosi 30.000 
kor. Nazwisk — jak podał dr. Kamieński — 
konsorcyum wyjawić nie może z obawy ataków 
prasy. W myśl uchwał komisyi ma przyszły dzier 
żŻawea wskazać komisyi teatralnej dramaturga 
reżysera i inspektora sceny. 

Od niejakiego czasu grasuje po Lwowie pe- 
wna kobieta, lieząca około 30 lat życia, przystoj 
na i elegancko ubrana. Obchodzi ona od pewnego 
czasu mieszkania lwowskie, najchętniej odwie- 
dza pono mieszkania kawalerskie i mieszkania 
zamożniejszych ludzi o ile wie, że sam gospo- 


darz tylko jest w domu. Zapytana czego sobie | 


życzy, opowiada, że cierpi na przepuklinę i jest 
zmuszona kupić sobie bandaż, który jest bar- 
dzo kosztowny. Brak jej na to zwykle kilku ko- 
ron, o któryeh pożyezenie przyszła właśnie pro- 
sić. Ktohy jej nie wierzył, że ma przepuklinę. 
tego pragnie z uajwieksza gotowością przekonać 
Polieva lwowska powinnaby zająć się tą panią 
i sprawić jej bandaż, aby już więcej nie po- 
trzehowała zbierać. 

Henryk Sienkiewicz odwiedził tutaj redak 
tora ..Gazety Iw owskiej* p. A. Krechowieckiego 
który znajduje sie obeenie w okresie rekonwa- 
lescencyi. po przebytej ciężkiej chorobie. 


Z Sanoka donoszą nam 0 tragicznym wypad- | 


ku. jaki zdarzył się we wsi Płonnej, gdzie odbyć się 


GŁOS NARODU. 


miał pogrzeb śp. Włodzimierza  Truskolaskiego. 
Sześciu panów z pośród gości przybyłych dla od- 
dania ostatniej usługi zmarłemu uległo zacza- 
dzeniu. Nocujący w oficynie pp. Wiktor Żurowski 
Robert Pragłowski, Bronisław Leszczyński, Jan 
Paygert, Stefan Janowski położyli się spać w po- 


koju, gdzie paliło się jeszcze w piecu. Podobno sa- . 
| Gautier — żądasz pan 


mi nawet żądali, aby dołożono wegli do pieca, kie- 
dy zaś rano służba dworska przyszła do oficyny 
zastała wszystkich sześciu panów, leżących bez o- 
znak życia. Wezwani jak można było najśspie- 
szniej lekarze uratowali czterech zaczadzonych: 
pp. Żurowskiego, Paygerta, Pragłowskiego i Bro- 
nisława Leszczyńskiego nie mogli jednak pomimo 
usilnych dwugodzinnych starań przywrócić do 
życia śp. Stefana Janowskiego z Falejówki w Sa- 
nockiem i śp. Stanisława Leszczyńskiego z Sa- 
noka. 

Trudno byłoby opisać te sceny jakie rozgry- 
wały się wśród akcji ratunkowej; —można sobie 
wszakże wyobrazić tę straszną rozpacz i ból pań 
Leszczyńskiej i Stefanowej Janowskiej — z Gnie- 
woszów I-0 voto Rozwadowskiej,—gdy dowiedzia- 
ły się o niemożności przywrócenia do życia ich 
mężów. Śp. Janowski liczył lat 35, a poślubił p. 
Rozwadowską przed niedawnym czasem. Pogrzeb 
tragiczną Śmiercią zmarłego Janowskiego odbę- 
dzie się w Dydni z honorami wojskowymi, gdyż 
nieboszczyk był porucznikiem dragonów. Druga 
ofiara wypadku w Płonnej ś. p. Stanisław Lesz- 
czyński, liczący 38 lat wieku był synem b. mar- 
szałka pow. Liskiego, p. Emila Leszczyńskiego. 
Ożeniony z p. Heleną Janowską był szwagrem śp. 
Stefana. Dwaj zinarli pozostawali w pokoju, gdzie 
wynikł czad, przez całą noc, czterej zaś ocaleni 
przybyli o 4-ej nad ranem, więc też krócej oddy- 
chali tlenkiem wegla i tej tylko okoliczności życie 
zawdzięczają. 

LIEBE SCG 1 OSTŁCZI O SD NAGŁA KEUFIĘZIRKYSOZEIA 
NAJWIĘKSZY SKŁAD  FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A—B. 
Dom W-go J. F. Fischera. 


Że świata 


Nowy uliwór W. Sardou. Po długiej przer- 
wie przypomni się paryskiej publiczności 74let- 
ni mistrz Victorien Sardou. Napisał oa komedję 
pod tyt.: „La Piste“, przeznaczoną dla teatru „Va- 
riete“. Główną rolę odtworzyć ma w nowej sztuce 
Sardou p. Rejane. Wątku do sztuki dostar- 
czyło Sardou opowiadanie pewnegc znajomego 
jeszcze w r. 1865, kiedy odbywały s. © teatrze 
„Gymnase“ próby z jego sztuki ..l.es vieu. gar- 
EONS. 

Sztuka jest nadzwyczaj wesoła, dowcipna, 
pełna niesłychanie napreżonych sytuacyj i 
skombinowanych intryg — słowew robota jest 
świetna, taka, jaką się odznaczają prace tego 
pisarza z najlepszych czasów jego tworzenia. 
Rzecz toczy się zaś naturalnie około niewiary 
małżeńskiej: Pani Florencya wyszła była za 
mąż, ale w małżeństwie tem bvia nieszczęśliwa 
i po kilku latach rozwiodła się. W jakiś czas 
potem wyszła za mąż po raz drugi. W małżeń- 
stwie tem jest szczęśliwa, kocha swego męża i 
niczego więcej do szczęścia nie pragnie, kiedy 
wtem uderza w nią grom z pogodnego nieba. 
Mąż znajduje list pisany do niej przez jej ko- 
chanka, jedynego jakiego w życiu miała i to wła 
śnie w czasie pierwszego małżeństwa. Na liście 
nie ma daty, a stampila pocztowa jest tak nie- 


| pięknej artystki w sprawach 


Wiktorze Hugo mnóstwo śmiesznych anegdot a 
między innemi i następującą, przypominającą 
skąpstwo jego sławnego szwagra. Pewnego ra- 
zu do Teofila Gautier zjawił sie mało znany te- 
muż literat, z żądaniem udzielenia mu pożyczki 
2000 franków. 

— Czy pan zmysły postradał? zawołał 
dwa tysiące franków, 
gdy ja i dwustu nie posiadam! To niepodcbień- 
stwo dla mnie. Zwróć się pan jednak do Wikte- 
ra Hugo, ten miewa zawsze pieniądze, bo robi 
świetne interesa. 

— Ależ to on właśnie przysyła mnie do 
pana zawołał biedny literat — jest on moim 
gospodarzem i nie zapłaciłem mu czynszu z 
mieszkania. 

Pomnik Glinki, kompozytora opery „Życie za 
cara“ odsłonięty został na placu przed teatrem 
Maryjskim w Petersburgu. W uroczystości wzię- 
li udział W. ks. Konstanty, wielka księżna Mili- 
ca Mikołajówna, dygnitarze państwa, liczne depu- 
tacje od Stowarzysz. i wiele wybitnych osobistości 
ze świata muzycznego. Uroczystość rozpoczęła me 
wa wielk. księcia Konstantego. 

Podatek na korespondentki opatrzone wido- 
kami, uchwalony został na wniosek centrum przez 
komisję podatkową sejmu rzeszy niemieckiej. Od 
kart korespondencyjnych tego rodzaju w obiegu 
wewnętrznym pobierany będzie podatek dwufe- 
nigowy. 

Mezalians lorda Clifford zajmuje mocno sfe- 
ry arystokratyczne angielskie. Par angielski, 21 
lat liczący lord Clifford, potomek jednego z najstar 
szych rodów, poznawszy we wrześniu ubiegłego 
roku aktorkę z Aldwich-theater, pannę Ewę Car- 
rington, zapłonął do niej taką miłością, że po po- 
wrocie do Kairu, dokąd natychmiast po poznaniu 
wojskowo-służbo- 
wych wyjechać musiał, — zaręczył się a we czte- 
ry dni później wziął z nią ślub.Państwo młodzi 
wyjechali do Paryża, aby uniknąć oczów cieka- 
wych pań i panów zdziwionych tak nagłem mał- 


| żeństwem. 


Zniknięcie Rockefellera. Najbogatszy król 
naftowy John Rockefeller, którego podobizna od- 
twarzaną była nieskończoną ilość razy w pismach 
amerykańskich znikł gdzieś nagle bez śladu i to 
od paru miesięcy. Amerykańscy reporterowie czy- 
nią nadludzkie wysiłki, aby odkryć miejsce poby- 
tu bogacza, lecz dotąd wszystko w tym względzie 
starania okazały się bezowocnemi. Rockefeller we- 
zwany był pod zagrożeniem kary. do złożenia świa 
dectwa w pewnym procesie stanu Missouri prze- 
ciwko „Standard Oil Company" i to mu nie doga- 
dzało. Nikt nie wie, gdzie on się obecnie znajduje 
od grudnia. w którym to miesiącu New-York opu- 
ścił, chociaż z prowincji nadchodzą często wiado- 
mości. iż Rockfeller ukazał się tu lub ówdzie. 

Don Jayme, syn don Carlosa, przybył do Rzy 


| mu 1 prosił o audjencję u papieża.Pius X będąc je- 


wyraźnie odbita, że na niej odcyfrować daty nie | 


podobna. 

Mąż podejrzywa ją, że ma teraz kochanka, 
ona zaś zaklina się na wszystkie świętości, że to 
jest ostatni list jaki otrzymała od tamtego ko- 
chanka. Ale jakże to udowodnić? Na to potrze- 
ba świadectwa. pierwszego jej męża bo on 
jeden może złożyć na to dowody. Powstaje stąd 
taka wieża komplikacyi, że czytelnik da końca 
sztuki pęka ze śmiechu. 

Król Oskar miał w tym roku wiele kłopotów 
z powodu odłączenia się Notwegji od Królestwa 


| szwedzkiego, to też za poradą lekarzy zamierza | 


spędzić miesiące wiosenne na odpoczynku od 
spraw publicznych w południowym klimacie. Sẹ- 
dziwy monarcha uda się na Cap Martin w dn. 21 
b. m. Po drodze odwiedzi cesarza. Wilhelma w Ber 
linie, gdzie jednak bardzo krótko się zatrzyma. W 
początkach maja powróci król Oskar do Sztokhol- 
niu. 
Szwagier 


viklora Hugo. rytownik pary- 


| wa. 


szcze patryarchą w Wenecji, zachowywał życzli- 
wy stosunek z pretendentem do tronu hiszpańskie 
go, to też nie odmówi zapewne posłuchania syno- 
wi Don Carłosa. Jak słychać ma don Jayme za- 
protestować przeciwko małżeństwu Alfonsa XIII 
z księżniczką Fną i zezwoleniu udzielonemu na 
ten związek, przez Watykan, oraz przy tej sposo- 
bności wznowić swe pretensje dynastyczne. Dom 
Carlos był przed miesiącem w Rzymie. obecnie 
wszakże podróżuje po Egipcie. 


Rada państwa, 


Wiedeń 20 lutego. Po odczytaniu interpe- 
lacji 1 wniosków przystąpiła Izba poselska de 
dalszego ciągu dyskusji nad oświadczeniem rzą- 
dn w kwestji węgierskiej. 

Prezydent ministrów bar. Gautsch oświad- 
cza, że wszyscy mówcy dotychczasowi zajmowali 
jedynie negatywne stanowisko, nie stawiając ża- 
dnych konkretnych propozycji i nie wskazująe 
drogi, która byłaby lepszą od tej, którą obrał 
rząd (przerywania ze strony wszechniemców.) 
Skoro panowie wszechniemey przerywają mi, 
to muszę oświadczyć, że inimo ogromnej przepa- 
ści, jaka mnie dzieli od ich przekonań politycz- 
nych, muszę im przyznać, że pozostają zawsze 
konsekwentnymi w dążeniu do rozbicia państ- 
(Oklaski i brawa). Bar. Gautsch polemizo- 
wał dalej z wywodami poszczególnych mówców, 
którzy zabierali głos podczas wczorajszego posie 
dzenia i odpiera zarzut cehwiejności uczyniony 


, stanowisku rządu w kwestji węgierskiej. Rząd 


nie przedkładał ustawy upoważniającej do po- 


ski Paul Chenay, zmarły niedawno. opowiadał o | krywania wydatków wspólnych, ponieważ każdy 


Dr Dieć i Spółka 


Kraków, Rynek główny Nr 25. bułgarskie i kaukaskie, 


Magazyn towarów Orjentalnych. Wyroby oryginalne perskie, tureckie, 
indyjskie, arabskie, egipskie, „Laliki chińskie, japu, bośniackie, 


6. 

to tylko czyta dzienniki, wie, że do niedawna 
ieiniała jeszcze nadzieja, że parlament węgier- 
ski zacznie znowu funkcjonować, co umożliwi- 
doby wybór delegacji. Niestety nadzieja ta za- 
wiodła, a rząd przyrzekł wobec tego, że w pierw- 
szych dniach marca przedłoży ustawę upoważ- 
niającą do pokrywania wydatków wspólnych 
Ustawa ta da sposobność do obszernej dyskusji, 
do której przywiązuje nadzieję w najrozmait- 
szych kierunkach (wesołość i potakiwania). 

Na podstawie swoich licznych mów w kwest 
ji węgierskiej, wykazuje prezydent ministrów, 
że rząd nie zmienił swego stanowiska i uważał 
zawsze utrzymanie wspólności ekonomicznej, o 
której pewnie jeszcze będzie można dyskutować 
za najnaturalniejszy i najlepszy stosunek mię- 
dzy obu połowami monarchji. Prze:lhodzac do 
wywodów br. Dzieduszyckiego, mówił bar. 
Gautsch: Czcigodny mówea Koła polskiego stre- 
źcił swoje wywody w tem, że wyraził życzenie, 
aby w tej Izbie powstała silna i zwarta więk- 
SZOŚĆ a z jej łona wyszedł rząd; rząd parlamen- 
tarny. Przy tej sposobności podniósł ir. I)ziedu- 
szycki szereg zarzutów przeciw gabinetom urzę- 
dniczym. 

Pos. Daszyński: które zawsze popierał! 

Bar. Gautsch: Niechaj wysoka Izba bę. 
ssie przekonana, że gdyby postępowanie vubec- 
nego rządu nie dało innego owocu, jak tylko ten 
i stronnictwa Izby połączyłyby się i wytworzy- 
ży silny i zdolny do pracy rząd, rząd obecny u- 
patrywałby w tem największy sukces swej do- 
tychczasowej czynności (oklaski). Oświadczy- 
łem to już dnia 24 stycznia z. r. gdy po raz pierw 
szy w obecnym mym charakterze, zabrałem tu- 
taj głos i dzisiaj także oświadczam, że podczas 
ealego mego urzędowania nie myślałem inaczej 
x dzisiaj innego zdania nie jestem. 

Nie wystarczy wspólnie oponować i wspól- 
mie krytykować (wesołość) lecz trzeba umieć 
4akże wspólnie rządzić (oklaski i brawa.) 

Jestem nadzwyczaj wdzięczny szanownemu 
mówcy Koła polskiego za życzliwe słowa, które 
poświęcił w swej mowie austrjackim urzędnikom 
Widzę w tem uznanie, że urzędnicy powołani z 
tej klasy do reprezentacji rządu, spełniali swój 
obowiązek także wobec Galicji i zawsze okazy- 
wali życzliwość dla specjalnych życzeń tego 
kraju. (Potakiwania.) 

Jestem spoważniony do oświadczenia, że le- 
gislatywa austrjacka, o ile chodzi o sprawy 
wspólne, może być spokojną, iż zawsze będzie 
jej zapewnionym ustawodawczy wpływ. Austry- 
acka rada państwa może być pewną, że nie bę- 
dzie postawioną wobec faktu dokonanego przez 
jednostronne zarządzenia, któreby mogły naru- 
szyć nasze interesy. 


Jestem dalej upoważniony do oświadczenia, 
że zasada wspólnej armji, która ma najsilniej- 
szą podporę w wyłącznych prawach jednolitego 
kierownictwa, najwyższego dowódcy, pozostanie 
mietkniętą, o ile chodzi o język komendy i słuz- 
by wspólnej armji. (Oklaski). 


Pos. Sylvester domagał się, aby jak dłu 
go niema delegacji, nie tworzono innego ciała 
kontrolującego wspólne wydatki i aby rząd 
przedłożył wspólny budżet państwowy parlamen 
towi. — Mówca uważa za rzecz bardzo smutną, 
ğe wczoraj pogrzebano na Węgrzech parlamen- 
taryzm. Jeżeli w tej połowie monarchji zauwa- 
żyć można brak współczucia dla Węgrów, to 
przyczyna tego leży w tem, że Węgrzy od lat 
ezterdziestu występowali przeciw Austrji i uci- 
skali wszystkie narodowości. 

Pos. Liichs wychodząc ze stanowiska in- 
teresów stanu rolniczego, domaga się ustanowie 
nia granicy ełowej w stosunku z Węgranui. 

Pos. Axmann oświadcza, że wyjaśnienia 
rządu nie zadowoliły jego stronnictwa. Zasady 
ustawodawstwa z r. 1867 nie mają już dzisiaj 
żadnej wartości i muszą być uzupełnione. Mów- 
ea spodziewa się, że nowa Izba wybrana na pod- 
stawie powszechnego prawa wyborczego, speł- 
ni w całości swój obowiązek i zadanie wobec oj- 
szyzny. 

Pos. Kramarz dopatruje się powodu obec- 
nego przesilenia w okoliczności że rządy poprzed 
nie, nie cpierające się o parlament lecz o para- 
graf 14, były za słabe, aby stawić czoło naporo- 
wi Wegier. Po pertraktacjach delegacji obu par- 
łamentów nie należy się wiele spodziewać, gdyż 
Wegrzy chcą się porozumieć jedynie na podsta- 
wie unji personalnej i rozdziału cłowego. Obie 
te kwestje są dla Czechów niepożądane. 

Zabiera głos pos. Menger. Posiedzenie 
trwa dalej. 


GŁOS NARODU. 


Telegramy. 


Konsystorz papieski. 

Rzym 20 lutego. Na dzisiejszym tajnym kon 
systorzu Papież zamianuje 18 franc. arcybisku- 
pów i 1 biskupa, jakoteż arcybiskupów w Mi- 
cheln i Gorycji. Nadto podane zostaną do wia- 
domości nazwiska przez papieskie breve już 
zamianowanych arcybiskupów i biskupów. Oj- 
ciec św. przy tej sposobności wygłosi allokącję. 

W środę odbędzie Papież jawny konsystorz 
celem zamianowania 19 franc. biskupów, któ- 
rych konsekracja odbędzie się w niedzielę w ko- 
ściele św. Piotra. 

Konferencja marokańska. 

Paryż 20 lutego. Aj. Havasa ogłasza depe 
szę z Algeciras z tekstem wręczonej we wtorek 
noty niemieckiej i onegdajszej odpowiedzi fran 
censkiej, Niemiecka nota proponuje pozostawie- 
nie policji w rękach sułtana, który ma wybrać 
obcych oficerów dla jej zorganizowania. Kon- 
trolę nad organizacją policji ma wykonywać 
korpns dyplomatyczny w Tangerze. Wyższy o- 
ficer neutralnego mocarstwa ma dozorować po- 
licję. 

Francja natomiast akceptując pozostawie- 
nie organizacji sułtanowi, stawia warunek, by 
organizujących oficerów wzięto z Francji i Hi- 
szpanji poczem Francja nie odrzuci kwestji 
późniejszego przystąpienia do sprawy dozoru, 
Jeżeli Niemcy przyjmą zasadę że organizujący 
oficerowie mają pochodzić z Francji i Hisz- 
panji. 

Algeciras 20 lutego. Niemcy odrzuciły pro- 
pozycję Franeji, poruczenia organizacji policji 
oficerom hiszpańskim i francuskim. 

Przygotowania wojenne Chin. 

z5 Petersburg 20 lutego. (Tel. wł.) „Slowo“ 
donosi, że wieści o przygotowaniach do wojny 
ze strony Chin stwierdzają sfery dyplomatyczne. 
Nadzwyczajne przygotowania do wojny Chin 
prowadzone są — jak krążą wieści — przy po- 
parciu dwóch mocarstw: jawnem Japonji i taj- 
nem Anglji. 


Wiedeń 20 lutego. Na posłuchaniu u cesa- 
rza przyjęci zostali wczoraj: minister  Piętak 
i wiceprezydent kraj. dyr. skarbu Korytowski. 

Wiedeń 20 lutego. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz zatwierdził ponowny wybór Alberta 
Mendelsburga na prezydenta i Jana Gótza-Oko- 
cimskiego na wiceprezydenta krakowskiej Izby 
handlowej. R zE% 

Wiedeń 20 lutego. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Kierownik min. handlu nadał sł, kontrolorowi 
poczt. Stanisławowi Hickiewieczowi posadę star- 
szego kontrolera poczt w Bochni. 

Wiedeń 20 lutego. C. k. Biuro koresponden- 
cyjne informuje się ze strony kompetentnej, że 
wiadomość, jakoby podczas strejku w Rjece woj 
sko strzelało dla przestrogi ślepymi nabojami, 
jest nieprawdziwą. Wojsko użyło tylko bagne- 
tów dla odparcia tłumów, albowiem dawanie śle 
pych strzałów sprzeciwia się regulaminowi. Je- 
żeli zachodzi potrzeba użycia broni palnej, nie 
wolno strzelać ani w powietrze, ani ślepemi nabo 
jami. 

Paryż 20 lutego. Przybyły wczoraj z Cerra- 
cas do Liverpoolu franc. zastępca dyplomatycz- 
ny Taygne oświadczył, że w Wenezueli przy- 
gotowuje się rewolucja. 

Paryż, 20 luetgo. W katedrze Orleańskiej 
odczytał w niedzielę biskup encyklikę papieską 
w obecności 8.000 tłumu. Po nabożeństwie wznie 
siono okrzyki na cześć papieża i biskupa. 

Petersburg 20 lutego. (P. a. t.) Minister han- 
dlu Timirazjew wziął dymisję z powodu różni- 
cy zdań z innymi ezłonkami gabinetu w kwestji 
ogólnej polityki. 

Crita 20 lutego. (P. a. t.) Jeneral Renne- 
kampf usunął z powodu nieudolności guberna- 
tora i jego zastępcę. 

Jokohama 20 lutego. Przybył tu ks. Con- 
naught, aby cesarzowi japońskiemu wręczyć or- 
der podwiązki. 


Nr. 89. 


Rzeczy godne zwiedzenia 


W KRAKOWIE, 


Groby królewskia, grób Mickie- 
wicza i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dnie powszednie o godz. 10 
w niedzielę i święta @ godziare pół do dwunaste 
przed pałudniaw. 

Groby zaswłużonyeh (w krypcie na Skal- 
ce), grób Skargi (w kościele św, Piotra), or œ 
skarbiec kościała N. P. Maryi ozlądać można 
w chwilach wolaych od nebożeństwa, za zgłosze- 
uiera mię do zakrystyj. 

Nuzeum narodowe (w Sukieanicachj 
otwarte jest cadziennie Od godz. 106—4 za splata 
wejścia 1 K w dnie powszednie (w poniedziałax 
jednak 2 kor.), w uwiedziels i Święta po 20 had. 
Od osoby, 

Muzeum im. Emeryka kr. Czapskiego 
Wolska 10, wraz a lapidaryum otwarte cu- 
dziennie od 12—6 sa Oplata 50 hal 

Dom i Muzsum Jana Matejki (Ho- 
ryańska 41) otwarte codziaanie Od 10-—4 za Opł 
60hal. 

Barbakan cryli i. zw. Rondel bramy 
Floryahskiej, zabytek architektury z końca 
XV i XVI w. Otwarty codaiennie od 10—4 sa 
otata 50 h. 


CENNIK 
Izby handl. i przem. w Krakowie 


Kraków duia 20 lutego 1906 r. 
Płacą | żądają 
w koronach 


Ruble papierowe 261 252 — 
Marki niemieckie 117 — | 117 50 
Franki papierowe 95 30 | 96 8% 
20-to firankówki w złocie 19 06 19 16 
4% Listy zast. prem. Banku kim. 111 112 
4%% Listy zast. Banku hip. 100 25 | 101 25 
5% Listy zast. Banku hip. 99 99 76 
4%:% Listy zast. Banka kraj. 101 50 | 102 — 
4% Listy zast. Banka kraj. 99 20 | 108 - 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. s nieok. 3959 | — — 
4%Listy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 9950 | — — 
4% Listy zast. gal Tow. kred. z 56-1et. 93 7: | 90 T5 
4% Galicyjskie obligacye prop. 99 25 | 100 25 
4% Pożyczka krajowa z r. 1888 98 75 | 59 75 
4% Pożyczka m. Lwowa 97 55 | 98 55 
4%% Pożyczka m. Lwowa 100 75 | 101 5 
5% Obligacye kom. Bankn kraj. = — 
4%% Obligacye kom. Banku krej. 101 25 | 102 — 
4%% Obligacye kolejowe 99 — | 9T 
Losy miasta Krakowa 83 — | 99 — 
Akcye Banka kred. wa Lwawie = ma TZ 
Akcye Banku hipoteca. = B54 — | 558 — 


Akcye Banku gal. dia h. i p. w Kmkewie — — = 
Akcye kolei Karola Ladwikm 


Akcye kolei Lwów-Czerniewce-Jangy 583 — | 50 - 

4,270 wspóln. renta papierowa 99 85 100 35 
4,2% wspóln. renta srebrna 99 76 | 106 26 
4% renta koroa. austryncka 100 LO 40 
4% renta koron. węgierska 95 560 | 9% — 
4% renta austr. w złocie 118 — I 118 50 
4% renta węgierska w złocie 114 — | 114 5 


KURSA. 
Wiedeń, dnia 20 lutego 1906. 
A ZZA PAKI TAC | 3 h > BRT 
Ak". austr. Zakł. Akcye tureckie tyt, |389 
kre 663 5 'al. akc. Tow, kop. 1647 
Węgr; Zakł kr, 7x9 50 Oblig. "eg, indem, 95 60 
Anglobanku 395 25] Renta majowa 100 (5 
Unionbansu 564 Austr, rent» kor. |100 05 
Land: rba'ka 442 05] Woe w w 95 95 
Bankvereina go g | 56l. Listy t, kr.ziem | v9 10 
Bodenkredit 108 U4 pre. , Bankuh. | 93 65 
Gal. Banku hip. 556 Pitie n n n |'00 80 
Kolei pańs w. 672 TE 5o » n n» HA 75 
53 połudą, 1126 7; 48/9 z” " krajs 99 55 
S Elhberhal 444 i A jgtie m W n»  |101 55 
W j 6 * © , 
"  Czemiow. faas | 4 Ge. Ob. prop, | 99 90 
Alp'ay 5:5 vaf t/o Gal. pe-.4 21893 | 99 10 
fna Muranyi |534 75] 4/6 Poż. m. Lwowa | 98 0» 
Prask, To». żelaz. | 26 64 Losy. tureckie 1U 
Fabryki broni 566 Marki 117 36 
Tureskie tytuniow. |30 Ruble 251 
Gil, karp. Pow. maf, p647 


Usposobienis: Po spekwvjuyra i siluym przebiegu zam- 
knię ie słabsze na slabs: zagram cọ i kwostję maro- 

kańską. 
m ed 


YADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcji, za nią 
też nie odpowiada. 


HKAŃOROIDY. 


Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej í 
bolesnej, a bardzo rozpowszechnionej mało się 
mówi, tak, że chorzy nawet przed lekarzem tają 
się; jeszcze mniej jest tych, którzy wiedzą, ze 
istnieje od lat kilku środek zwany ELIXIR DE 
VIRGINIE, który gruntownie leczy tę przykrą 
i dokuczliwą chorobę. — Nabyć można w Pary- ' 
żu, Pharmacie Moride 2, rue de la Tacherie — 
w Krakowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniew 
skiego. -— Opis wysyła się bezpłatnie. 


Chorzy na piuca, gardło, 
krtan i astmatycy! 


Kte dolegliwości piersiowe i gar- 
dłu nawet naiuporczywsze, kto swą 
astmę mawet do tego Stopnia za- 
Starzalą, że wprost już nie do wy- 
leczenia pragnie usunąć na Zawsze 
niech się zwróci do A. Welfi- 
sky ego Berlin N., Woisson- 
burgeratr. 79. — Tysiące po- 
dziękowań dają zapewnienie sku- 
teczności kuracyi, — Breszury grea- 


LISTY 


pod znakami: J. B. 305 — H. 


"APTEKA 


Fortunata 


RALEWSKIEGO 


rakowie, Szczepańska | 


poleca 

następujące wyroby własna : 

ptrogen „Jahra', wyśmie- 
nity środek do konserwowa- 
włosów, usuwa łupież i 
Św z glowy, wzmacnia ce- 
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 
4. 176 50 


ira Kali chloricum pa- 
ta do zebów, wybiela zę- 
py, desiniekcyonuje i konser- 

uje jamę ustną. — Taba 
BO bal. 


IA 


brania w Administracyi »Głosu 
Narodu«. Uprasz: się strony, 


powyższemi literami o zgłosze- 
nie się po odbiór tych listów 
w najblizszym czasie. 


ira“ antyseptyczna wo- 
ią do ust, znakomita wo- 
la do utrzymania zdrowych 
kobów i do płakania ust. — 
lakon kor. 1.20. 

hra“ wata Mentoformo- 
owa, wypróbowany środek 
rzy katarach nosa, — Pu- 
Hełko 40 hal. 


KRAWATKI 


czyszczenia i przerabiania. — 
Sztuka 10 ct.—Z danego ma- 


knia jedwabna sze fasony. Ul. św. Krzyża 
zorowa, prawie nowa do l. 7, w domu gdzie wydawni- 
Bdania. Wiadomość ul. 


a 44, I. p. drzwi na prawo, 


Spólka kredytowa 


mkób Tobarzystda Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie Basztowa 1. 9 


muje bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, 

od których wypłaca dywidendę. s 

biegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 
wynosiła 


5 procent. 


Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgro- 
zenie około 1 kwietnia b. r. 

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya 
ałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzy- 


Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
üka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
ały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidenay w sto- 
u do kwoty i czasu. i 
Bliższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie Spółk 
towa w Krakowie. 


Mp 
| amiki 


Najbiększy Zakład Pogrzebowy 
Jana Wolnego 


jłówny skład i fabryka trumien ul. á, Tomasza 
y placu Szexepaźskim). Telefon Nr. 881. Filja ul. Kopernika 1. 6 


d urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia gam wszy $ 
8 formalności, AA pozostałej rodzinie wzaelkich trudów É 
nież podejmuje się przewozu zwłok de wazygtkich krajów Europy 


Badając wiamne KATAKUMBY, edstępuję miejsca pojedyncze na 
hame esasy, lab przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


AGA. Niektórzy z przedstębieroów krakowskich ogłaszają sio, iż § 
wiasay wyrók wumien, 66 jest niczzodne z prawdą, gdyż że- 

h 2 nich nie ma iachewoge msielniemia, a tem samem | trumien 
wyrabimó mie wolne, a tylko ja jake majster atolarski prawo to 

1 śaktzezmio truzany wyrabiam. 


a 


i 


e 
z 
z 
© 
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za 
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C., 412 — S. BD. — są do ode-, 
które podawały ogłoszenia pod 


410 8 brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 


QOOOOXOOOOOO 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 


przyjmuje się do wzorowego 


teryału wykonuje się najnow- 


209 2 nego, w Nowym Sączu do Orława, Koszyc i Budapesztu. 


5 gdyś zamożna i z dobrej rodałny, 


©. k. austryackie koleje pańsiwowe. 


Wyciąg z Rozkladu Jazdy 


ważnego od i października 1905 roku. 


| Przyjazd do Krakowa i do Podgórza 
| 4.20 rano poc. osob. Nr. 14 do Podgórza-Plaszowa. 
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa i 

z Podwołoczysk i lckan; polączenia w Rzeszowie od Ja- 


sla, w Tarnowie od Jasia i od Orłowa; 


Odjazd z Krakowa i z Podgorza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.47 ramo pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
"4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
|do Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Skawina; po- 
laczenia: w Spytkowicach do Wadowice, Alwernii i Sier- 
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podzgórza-Plaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickam połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
| Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
"Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 


| 8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.22 ramo pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
do Lwowa; polączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 


5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku 
5.52 rano poc. osob, Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 

6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

z iluli transwersaluej przez Suchę, Skawinę, Podgórze, 
Plaszów 


6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Plaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z lckan: połączenia w Środy i niedziele przez Konstancyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły 


w Przeworsku do Tarnobrzega. 


8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Plaszowa 
"do Wieliczki: 


8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa I do Mosciły 


9.92 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9.24 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
ua linię transwersaluą przez Podgórze Plaszów, Skawi- 
nę, OI w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 
chej do Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia i Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie- 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic; 


8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Plaszowa 

8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z Ickan, połączenia w Tarnowie od Nos 
wego Sącza — Stróż 


od 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa 
do Podwłoczysk i do Ickam; połączeaia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasla, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja. 


'1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 

1.30 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa 
1.38 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów. Ska- 
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia. 


1.30 po pał. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa 
1.47 po pol. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 
do Wieliczki: 


1.45 po pol. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
io Mogiły i Kocmyrzowa 


2.49 po pol. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa: polączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
|do Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryja. 


3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
,3.25 poc. osob, Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 
do Słotwiny 


6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa 
; do Stróż, polączenia w Stróżach do Nowego Sącza 


, 7.40 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa 
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podzgórza-Plaszowa 
do Wieliczki 


8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 
' 8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Plaszowa 
[8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa linię transwersalną: przez Podgrze-Plaszów, Skawinę, 
Suchę, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
R daj Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach 
„do Gorlic. 


8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa 


8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa l 
do Ickan Bukaresztu, Konstancyi a stąd w czwartki i nie- 
| dzielę okrętem do Konstantynopola. 


| 9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Plaszowa. 
| do Podwołoczysk i kckan 


| 10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 

[11.05 w nocy poc. osob. Nr. 1l-z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk i do Ickam, polączenia: w Bierzanowie , 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do| 10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc, I Budapesztu: w Dębicy ! 10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 

do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- | a Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
iku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd dojod Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przeworsku do Tar-|od Orlowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja- 
nobrzega. sla przez Stróże 


11.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 

12.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa 
12.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Plaszów, Skawine 
Suche, polączemia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
Żywca i z Wardomia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra- 
| kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące. 


STARUSZKA | 


80 letnia, samotna i niedolęana, nie- 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystan. 
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszowa 
z Oświęcimia; polączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wroclawia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa 


11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plasz. 
11.35 przed pol. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki; 


1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły; 


1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po pol. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; polączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasia i Stroż 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po pol. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku 
4.25 po poł, poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Plaszowa 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgorze- 
Plaszow, polączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryl od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa 

6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z Stanisławowa polączenia w Prze- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki. 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 


8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa. 
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 

z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej. 
Alwernii. 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 

z Podwołoczysk I z Ickan połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasla przez Stróża 


a Z Z ZZ 


10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Plaszowa 
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pla- 
szów: polączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska i Wadowic. 


Zewiadamiam Szan. Publiezność, iż 


Magazyn swój krawiecki 


przeniosłem z ulicy Florjańskiej l. 32, na ulicę św. Anny 
i. 5. Polecając się nadal łaskawym względom Szan. Publi- 
czuości, 2837 0 

Z poważaniem: 
A. Sadowski i Syn, w. św. Amy 5. 


obecnie wskutek nieszczęśliwych wy- 
|padków rodainnych, podczas pow- 
stania pozostaje boz pemocy i epieki. 
Zwraca się przete w swej niedoli 
| do ludzi miłosiernyeh z prośba przyj- 
ścia jej z pomocą. Łaskawe datki 
przyimuje ewent, wskaże adrea A dza, 
Głoeu Naroda. 15678 


are: 
PRO ua 


" aręzRzzzZ: 
"=, 


ATA z RĄCZ 


ORO (1 


K 


Każdy kawałek mydła z nazwiskiem „Schicht“, jest pod gwa- 
Uwaga. rancją czysty i wolny oł wszel. szkodliw. części skladowych. 


- Mydło Schichta 


(z jeleniem lub kluczem) 


jast najlepszem, 3 w użyciu najiańszem do każdej 
bielizny i do każdej metody prania 


25.000 kor. zapłaci firma Georg Schicht 
Gwaransya: 


1750 


w Aussig, każdemu, kto wykaże, że jej 
mydło z nazwiskiem »Schicht« zawiera 
jakielkowiek składniki szkodliwe. 


Walne Zsromadzenie Akademik 


członków Towarzystwa handlowego w Bębicy, stowarzyszenia zare-| poszukuje lekcyi na prowiucyi. 
jestrowanego z ograniczoną poręką, edbędzie się w dniu 27 lutego, Jezyki, fortepian — Kondera— 
J906 o godzinie II przod południem z następującym porządkiem Strzyżów nad Wisłokiem. 417 2 


dziennym : 
OSOBA 


Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 

sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków za rok ) i 
znająca się bardzo dobrze na 
gospodarstwie, prania i goto- 


1905, 
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, ) 

waniu poszukuje zaraz posa- 
dy. Wiadomość w Administra- 


Zatwierdzenie bilansu za rok 1905, 

Wnioski co do rozdziału czystego zysku, . vlado p 
cyi »ü. Narodu« pod T., G. 

415 1 


. Zmiana $ 57 Statutu, 
Kilka strzelb 


Wniosek Rady nadzorczej co do sprzedaży parceli, na 
które P. T. członków najuprzejmiej zapraszam. 
|kalioer 16, Lanxastrówek do 
| s; reedania. Wisdomość w Ad- 


DĘBIGA dnia 19 lutego 1906. 
ministracyi dziennika. 


. Julian Bielański m. p. 
HALA RYBNA 


Prezes Rady nadzorczej. 

w Krakowie na Małym Rynku 
poleca na biożący tydzień z naj- 
świeższego transportu i uajiauiej, 
jakoteż wysyła starannie opako- 
wane na prowincyę ża zaliczką : 

RYBY MORSKIE, jak Łapacze 
drobne i wiolkie, »ledrie Świeże i 
Fląderki do sinarzenia, Kabliony, 
Ołunie i Łososie, porcyowe Sole 
i Turboty w różnych wielkościach. 

RYBY RZECZNE żywe i zam- 
rażane, jak Szczupaki, Kaxrpie, Sane 
daœæs i Łogosie rzeczno. 

RYBY WĘDZONE, jak Szproty, 
Biklingi, »ledzie zwykłe i łososiowa 
Węgorze, Wyzinę, 3ygi rosyjskie, 
Łososie morskie w kawałkach i rze» 
ogne, różowe do kanapek (3 ent. dkgr.) 

SARDYNKI i MARYNATY pusz- 
kowe w najliczniejszym wyborze. 

SLBDZIE zwykłe, pocztowe i ró- 


416 1 


FABRYKA PUSZEK I WYROBÓW 
TLŁOCZONYCH Z BLACHY 


TADEUSZA OROSZEM -BOKDANOWIGZA 


w Krakowie, (Prądnik Biały 50) 


zaopatrzona w maszyny najnowszej konstrukcyi — wykonywa wszelkie | 
zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako to: 

pudełka na mydła 1 pudry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki chirurgi- 
czne, na pióra i wstążki do maszyn do pisania, na pasty do obuwia; pu- 
szki na farhy do podłóg, karbid, wazeliny, tłuszcze roślinne, na konser- 
wy jarzynowe, rybne i mięsne, na cukry, czekolady, kakao; wiaderka na | 
marmolady owocowe: blaszanki okrągłe i czworograniaste na olejne farby, | 
spirytusy, nafto, benzynę i t. d, — szpunty blaszane do beczek dla bro- 
warów i gorzelni rolniczych. Dostarcza się dla pp. Aptekarzy, do labo- 
ratoryów chemicznych, gabinetów naukowych (szkolaych), do szpitali 
i kasy chorych: pudełek na proszki i słoiczków (tygli) wraz z przykrywką 

na maście, wykonanych ze szkła i porcelany, w powszechnie używanych | znorodue marynowane. 
£ wielkościach. PASTY angielskie do kanapek, jak 
Wszystkie (e wyroby wykonywa się tak z białej, jak też z do-j Sardelowa, Rakowa, Homarowa, Łe- 
wolnie kolorowanej blachy, z drukiem firmy, "AE dziczyzny i ostra à la 

po cenach konkurencyjnych, dokładnie i punktualnie. ; 


b MAJONESY wyśmienite w słoi- 
j Dogodne warunki zapłaty. 308 3| kach. — PASZTETY w puszkach. 
Adres na listy i telegramy: Kraków, fach pocztowy 38.| KUNEROL i wszelkie artykuły 


Nr. telefonu 149. — Rachunek czekowy Nr. 73.185. Vazekuen RJ 


p 


Kupuje i sprzedaje ladnie tuczony 
drób i dziczyznę. 163 0 


Dom piatrowy 


z ogródkiem, w najpigkniejszem 

GER O Krakowa położony, 
15 minut drogi pieszo od Rynku 

Krakowa, pod przystępnymi wa- 

runkami zaraz do sprzedania. Biiż- 

szego wyjaśnienia udzieli adwokat 

Dr PISIEWICZ w Krakowie, ulica 

Szczepańska 1. 1. 5708 


|[GO0OOOXÓGOOO 
EPILEPSYA. 

Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in- 

ne nerwowe przypadłości, niech za- 

żąda o tem broszury. Do nabycia 

darmo i opłatnie przez Privil. 


Kielbasy Tuchowskie 


Czy sto wieprzowe, słynne ze swej do- 
broci poleca handal 


Stanisi, (Miętusa 


(DAWNIEJ J. WOJCIECHOWSKI) 
Kraków — ulica Szpitalna 1, 19. 


Schwanen-Apotheke, Frankfurt a, M, | pregnowanych. 


zawsze świeża, największy 

import w kraju, 
wszędzie do nabycia 
a gdzie nie ma, proszę 
pisać do 


u Magazynu | 
AUbIUSZA GROSSEGO. 


„w Krakowie, Rynek. 
2217 0 


(| 
i 
i 


Do sprzedania. 
Dom z ogródkiem 


w najzdrowszej części miasta, 
od 10 do Żej możni oglądać 
i zasięgać informacyi. Rynek 

Kleparski l. 12. 3118 


Kupuje 
różne używane aparaty, jakoto:, 
fotograficzne także i muzyczne, 
oraz rowery i różne inne przed- 
mioty. Kapłański, Kolejowa 7,' 
vis-a-vis kościoła św. Krzyża. 
379 8 


Zdrowie dla wszystkich | 
nz ie, Bole głowy, Nonraste- 
nie, Hysterye i wszelkie Cho- 
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pignick antinewralgicz- 
nych Dra Oromier. Skład w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La Bodtie 
75 W Krakowie w aptekach Pp. Wi- 
szniowskiego, Redyka i J. Blacudziń- | 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp | 
Wewiórskiego i Ruckera 2165 0 
| 


Nowo otworzony 


Sklep chrześcijański 


Antoniego Górackiego 
w środku Iłali Sukiennic L. 8, 
zaopatrzony w bieliznę wszelkiego 
rodzaju, Chustki, Chusteczki, Pon- 
czochy, Parasole, zapas przyborow | 
galanteryjnych i zabawek, które | 
sprzedaje po cenach możliwie naj: 
niższych. Polecając się łaskawym | 
względom Sza nownej Publiczności, 


kreślę się z poważaniem 
268 15 ANTONI GORECKI. 


i 
| 
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i T NA 
Koe CROWN PERFUMERI 


mai 


-i 


Appi > Gloda 


(MALUSCORONARIĄ" 


Jutobe worki młynar- | 


skie i gospodarskie 


zbożowe i na nasiona rolnicze 
poleca Jan Bieniek w Dębicy, 
I-sza galic. fabryka worków i 
płócien nieprzemakalnych 1m-| 
365 8 


|T, Oraz 


by znalazła „iobre utrzym 


ZZM. 

O (24) 

AREE 
BZ 


| § Er. 1.40 i 2 Kr. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASO 


maszynowych 


gnacegoWurn 
w Krakowie, ul. Kanonicza |. 
ADMINISTRACYA 
Wapiennikóp i Kam 
niołomób Miejskie 
pod kierownictwem Magistratuw 
górzu sprzedaje po prsystęp agd 
Nz0 
WAPNO SZALISTE 
odznaczona listem uznania na 
stawie budowlanej we Lwowio 
wielkim medalem zo 
na Wystawie przyrodniozo-lekara 
w Krakowie 1940 roku. Wapno 
szone | Wapno do uprawy roli. 
wnież poleca ze swych skał 
nych „Krzemionkami” i „skałą T 
dowskiego* Kamień budowlany, 
kowy i Suter. Zamówienia 
muje Kasa miejska w Podgórzu, 
lefon Nr. 161i Zarząd wapienn 


w Podgórzu, Telefon Nr. H 
LFASRA sig 


bryndzy 
serowej 7.— k., 1 faska 5 kg. o' 
bryndzy majowej 6.—, 1 faska . 
owczej bryndzy ostrej 4.—. 1 fa 
5 kg. masła deserowego naturi 
go 10,—, 1 faska 5 kg. powidi 
reckiego 2.20, 1 paczka 5 kg. 
tureckich 2.20, 1 paczka 5 kg. 
szwajcarskiego 9.—, 1 paczka i 
słoniny grubej białej 7.20, 1 p È 
5 kg. słoniny grubej wędzonej 
1 paczka 5 kg. sadła starego : 
nego 8.—, ' faska 5 kg. smalci 
przowego 8.— wysyła Dom sp» 
łów węgierskich KIEFER 
LIKS Kesmark (Węgry). 3€ 


Rio zaząda wykazu 
nych posad (7 
tral-Stellen-Anzeiger) Cieszyn 
Kolejowa. (Około 120 różnycł 
sad wolnych dla mężczj zu. 
290 0 


szuka jakieji 
wiek posady r 


Pół kilo pierza gęsi 
tylko GO cent. 
Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
rze ręka darte 1 kilo tylko 6 
to samo w lepszym gatunku t 
70 ct. w pocztowych pakietach 
bnych 5 kg. za pobraniem po 
wem. J. Krasa handel pierzem w 
chowie kolo Pragi (Czechy 690). 
miana dozwolona. Upraszam o 
kladny adres. 1 


|... WJ |= 
Młodym i starszym mążczyznam 


poleca się pouczającą nagrodzo 
broszurę w nowem pomnożoner 
wydaniu Radcy lek. Dra Millera 


zaburzeniach nerwów i systen 
sexudlnego, 


jak również o ich leczeniu. Wa 
na przesyłka w kowercie za 1.4 
K. w znaczk. poczt. 949 8 


Gurt Róber, Braunscbacig. 


Zdolna kravcz 


akademicznie wy*ształcona 
gnie się osiedlić w jedny 
miasteczek blisko Krakowa g 


Bliższa wię.omość w Adr 
stracyi »Głosu Narodn«. 4 


8 <$> BEA) 
Mota obeo: „E - 


Liniment. Gapstel 
torą pests 
| Pain-Expelle 


Ñ jest powszechnie znane jako wyś 
| bóle uśmierzająca nacierania; do m 
| we wszystkich aptøkash po cenie £ 


Przy kupnie tego pownachała 
nezo Środka domowego należy przyj 
„tylko butelki oryginalne w pałeł' 
P naszą ochronną marka „POWI 

czas jest pewnobó, „sią $ 
wyrób oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym iwem“ w Pr 
ulica Elśhiety:'o.Gnowy. Wyaytkac i 


wydawca i Kedaktor odpo 
dzialny: Dr Antoni Besa 
W Drukarni »Głosu Nara 
w Krakowie, pod zarzą 

S. Tomaszewskiego. | 


